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Rewolucja pałacowa
w MBrunalnRm Domu'

Hlller popada w szał wścieislol ci ~ Pasiliła w obozie hfiierowcOw
Lipsk, 22. 3. (Pat). Tutejsza prasa so­

cjalistyczna ujawnia coraz to nowe rew e­
lacje o przygnębiającycyh nastrojach wśród
hitlerowców i podaje dalaze sensacyjne
wiadomości, pochodzące ze źródeł na ro­
dowych socjalistów, iż negatywny wynik
wyborów na prezydenta Rzeszy wywołał
we wszystkich kołach partji zrozumiałe roz

czarowanie. Liczono się bowiem powsze*
dmie ze zwycięstwem Hitlera.

Według tej wiadomości! na zwołanej z

tego powodu nadzwyczajnej konferencji w

,,Domu Brunatnym w Monachjum doszło do

gwałtownych zajść między Hitlerem a iego
podwładnymi. Hitler, dostawszy spazmów,
aawymyślał przedewszystk. Goebbelsowi,
któremu zarzucił, ie tylko wskutek jego na­
tarczywości i wbrew własnej woli przyjął
kandydaturę na prezydenta,

nProwokacja Goebbelsa w Reichstagu
i e uzyskam 18 miljonów głosów - głośno
krzyczał H itle r - była wiczem innnrn, jak
tylko intrygą".

Goebbels zarzucał natomiast Hitlerow i

źe przez nierozważny wykład, udzielony
dziennikarzowi amerykańskiemu, rezygnu­
jący z rewizji traktatu wersalskiego i pla­
nu Younga, zepsuł całą walkę. Jeszcze gor­
ącem następstwem było jego niemądre prze
mówienie w Dortmundzie.

Również Strassef, znany teoretyk pro­
gramu nar'odowych socjalistów, uchodzący
za osobistego przyjac ela Hit'era, zarzucił
Hitlerow i szereg kardynalnych błędów
podczas akcji wyborczej. Jego filotrancu
ska tendencja kosztowała setki tysięcy gło
sów, specjalnie jednak powodem dysputy
była sytuacja finansowa, w jakiej patrja
się obecnie znajduje. H itler ma sus w yli­
czyć, co zrobił z kilku miljonamf marek,
zebranych podczas akcji wyborczej W ta ­
jemniczeni twierdzą, że przeszło 3 m ljotrv
Hitler zdeponował w jednym ze szwajcar­
skich banków, na co brak jednak wszelkich
dowodów.

W wyniku tych nieoczekiwanych zarzu

tów ze strony najbliższego otoczenia, H i­
tler popadł w prawdziwy szał wściekłości
Goebbelsowi groził spoliczkowaniem.

(o) Berlin, 22. 3. (Tel wł.) . W uzupeł-
tneo/u wczorajsze! wiadomość' o licznych
długach partji hitlerowców dowiadujemy
się, źe ogólne zadłużenie partii Hitlera wy
nosi 20 miljonów marek które miały być
pokryte pó dojściu do władzy Hitelra.

Berlin, 22. 3. (Pat). W imieniu k :eoow-

n'ctwa patrj; narodowo - socjalistycznej po-

seł Franek wystąpił ze skargą do najwyż­
szego trybunału Rzeszy w Lipsku o wyda­
nie orzeczenia, stwierdzającego, że óotych
czas przeprowadzane rewizje w lo-kalach

narodowych socjalistów są sprzeczne z po­
stanowieniami konslytucj: we marsk ej.

Berlin 22. 3. (Pat). W dzielnicy Beri'-

na Moabit doszło dziś przed jednym z lo­
kalów hitlerowskich do krwawych zabu­
rzeń między zwolennikami partji narodo­
w o

* socjalistyczne) i komunistami Hi tle

nowcy dali od gromadzących się przed lo­
kalem tłumów szereg strzałów rewolwero-

wych, raniąc jedną osobę. Wzburzony
tłum wdarł się do wnętrza siedziby hitlero­
wskiej, demolując całe urządzenie. Inter­
weniowała policja, rozpędzając demonstran
tów pałkami gumowemi,

Prasa lewicowa podłbreśla, lako z nam'en

ny fakt, że zarządcą w domu, w którym
mieści się lokal hitlerowski jest agent ber-

Fńskiej policji kryminalnej Sławiński, któ­
ry d'opi'ero niedawno otrzymał karę dyscy­
plinarną za manifestowanie sympatji dla

narodowych socjalistów.

IfWfye tedeiiH6randn-
dalu na nrezydenfa

Rzeszy
Berlin, 22 3, (Pat), Pon-owne głosowa­

nie na prezydenta Rzeszy w dn. 10 kwie­
tnia zapowiada się niemniej ciekawie, jak
pierwsze.

Wszystkie stron-nictwa po-lityczne p rzy­
gotow-ują w ie lk ą akcję propagandową.

Jako curiosum zanotować należy wy­
sunięcie przez prawicę rewolucyjną ugru­
powan'e chłop-skie na obszarze północnych
Niemiec kandydaturę znanego zamachowca

Klausa Heima, niedawno wypuszczonego
z więzienia, gdzie odbywał karę za doko­
na-nie szeregu zamachów b-ombowych na tle

poditvcznem.

Glos wołającego n a puszczy
Annbishut) berifAshi o porozumiewa milsłio-n rmlethlcm

Paryż, 22. 3. (Pał), Arcyb.skup berLń-
ski dr. Schreiber w rozmowie z przedsta­
wicielem ,Petit Journal'' oświadczył m. im,
że pracuje ze wszystkich sil nad zbliżeniem

między Niemcami a Polską. Jesteśmy są­
siadami, a z sąsiadami trzeba żyć w zgo­
dzie — mów-ł ks. biskup Polska potrze­
buje pomocy Rzeszy niemieckiej z powodu
sąsiedztwa z Rosją sowiecką na wschodzie

Wprawdzie Polska ma zepewnioną pomoc
Francji, lecz la jest damko. N estety — c:ą-

gnie dalej ks. biskup - - sprawa t. zw . ko­
rytarza ciąży dotkliwie nad umysłami nie­
mieckiemu. Zdaję sobie z tego sprawę —

oświadczył biskup — że Polska potrzebuje
portu, ale ctzy nie możnaby znaleźć jakie­
go rozwiązania, któreby uwzględniło za­
równo wrażliwość jednej strony, jak inte­
resy drugiej, a które d-oprowadziłoby do

zbliżenia. Porozumi'en-ie polsko - niemiec­
kie jest mojem gorącem życzeniem — za­
kończył biskup.
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Propaganda niemiecka mfci sic
na Niemcach samych

(o) Warszawa, 22. 3. (Teł. w ł.) . W swoim

czasie w ,,Gazecie Polskiej", w związku z wia­
domościami dzienników niemieekich o rzeko­
mych przygotowaniach polskich do zamachu

wojennego na Prasy Wschodnie, ukazał się ar­
tykuł, w którym proponuje się Niemcom pakt
o nieagresji. W związku z tą propozycją
,,Koenigsherger Hartuugsche Zeitung", wyraża
przekonanie, żc do wysunięcia ta kiej propozy-

c ji skłon iły Polskę alarmujące pogłoski nie­
mieckie o bliskim zamachu Polski na Prusy
Wschodnie. Ja k bardzo szkodliwe dla samych
Niemiec są te alarmy, dowodzi zdaniem pisma
fakt, iż Polska żąda stabilizacji zachodnich

granic Polski, przez co stałaby się szkoda ty l­
ko samym Prusom Wschodnim. Tak więc
propaganda niemiecka zemściłaby się na- sa­
mych Niemcach.

Pd refconsfruhcfl
HaEriiieln

(o) War-szawa, 22. 3. (Te l. w ł.) . Połączenie
ministerstwa rolnictwa z ministerstwem reform

rolnych oraz połączenie ministerstwa robót pu­
blicznych z miausterstwem komunikacji posia­
da charakter tymczasowy aż do czasu wydania
odnośnych dekretów, kasujących te m inister

stwa-. Wydanie dekretów tych jest na razie

niemożliwe, gdyż pewne rozpoczęto przez tr-

ministerstwa prace muszą wpierw być ukoó

czone.

Wicc-premjer Zawadzki bawi obecnie w Pa­
ryżu w sprawach finansowych raz-mi s dyrek­
torom Banku Polskiego Barańskim, ta k iż za­
przysiężenie jego na Zamku nastąpi po jego
powrocie, który oczekiwany jest w czwartek.
W Paryżu bawią pozatem min. Zaleski i wice­
minister Beck.

Dowiadujemy się również, że wicemia. Sta-

mirowski, urzędujący dotychczas w prezydjum
Rady Ministrów, ma wejść jako wiceminister

do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej,

Nowe dowodu zwyrodnienia
i besiialslwa

KdaM lcli urzędników policji
Gdańskie prezydjum p olicji dba o to, by

swe tradycje oprawców pruskich podtrzymy­
wać i utrwalać. Nie przebrzmiały jeszcze echa
zbrodni takich, jak uprowadzenie obywatela
polskiego Dziocha do Prus, lub bestialskie obi­
cie emeryta wojsk polskich Wincentego Dyli,
oraz wymuszenie na nim fałszywych zeznań
i szereg innych, gdy już znowu mamy do zano­
towania przykład NIESŁYCHANEJ NAPA­
ŚCI NA OBYWATELA POLSKIEGO JAKÓ-
BA ZAREMBAKA, czasowo zamieszkałego w

Gdańsku i obicie go przez zwyrodniałych sady­
stów z gdańskiej policji.

Wdniu7.3.b.r.ogodz.7,15ranodomie­
szkania Zarembaka przybył sekretarz k ry m i­
nalny Wer-ner, w towarzystwie drugiego nrzę-
dnika, zrobił bez nakazu sądowego rewizję do­
mową i aresztował Zarembaka bez żadnego po­
wodu, nie znalazłszy nic kompromitującego.
Aresztowanego odstawiono do aresztu w gma­
chu prezydjum policji. W areszeie przetrzy­
mano go do następnego dnia, pozostawiając go
przez 24 godzin bez jedzenia. N ie pozwolono
cm nawet kupić sobie żywności za własne pie­
niądze, ani nie doręczono pożywienia, przynie
słonego aresztow-anemu przez jego narzeczoną.

Dopiero 8-go marea rano Zarembak otrzy-

mał pierwsze od chwili aresztowania pożywie­
nie. Tegoż dnia przed południem zaczęto t. zw.

,,przesłuchy", A polegały one na tem, że Za­
rembak miał twierdząco odpowiadać na wszyst­
kie stawiane mu pytania, jakie wypłodzily
strachem przed Polską podszyte zgangrenowa-
ne mózgi niemieckie. A ponieważ Zarembak

nie mógł przyznać się do tego, że jest konfi­
dentem polskiej policji, ho nim nigdy nie był
i być nie myślał, więc bito go pięściami ł kol­
bami rewolwerów niemal do u tra ty przytomno­
ści. Udział w tych ,,przesłuchach" b ra li sekre­
tarz krym. Werner oraz asystenci krym. osła­
wiony ze wszystkich afer gdańskich bestjalstw
Oslow oraz Schoenhof. Schoenhof PRZYŁO­
ŻYŁ ZAREMBAKOWI REWOLWER DO

SKRONI OŚWIADCZAJĄC: ,,TY PSIE POL­
SKI, MÓW PRAWDĘ, BO NIE WYJDZIESZ

STĄD ŻYWCEM", Nie pomogły wszelkie za­
przeczenia i argumenty niewinności męczonego.

Przesłuchy przerywano trzykrotnie, aby po­
zwolić delikwentowi odetchnąć i znęcać się nad
nim od nowa. Nawet w nocy z 8 na 9-go nie

pozostawiono go w spokoju, lecz wzywano k il-

kakrotnie, usiłując wymóc fałszywe zeznanie,
które miało go skompromitować,

Inkwizycyjne badania, którrm przyglądali

się radca krym. Reile i kom. Sowa, kierownicy
niemieckiej służby szpiegowskiej z ramienia

Berlina, widać nie wystarczały. Klucznik wię­
zienia uważał również za swój patrjotyczny
obowiązek uderzyć niewinnego człowieka dla

tego, że jest obywatelem polskim, pękiem klu­
czy przez plecy, wrzeszcząc po polsku: ,,WAS
WSZYSTKICH PRZEKLĘTYCH POLSKICH

PSÓW, NALEŻY WYDUSIĆ, GDAŃSK BYŁ
I BĘDZIE NIEMIECKIM".

W dn iu 10. 3. oświadczono Zarembakowi,
że zostaje wydalony z granic Wolnego Miasta,
jako uciążliwy ,,obcokrajowiec". Następnie po
zwolono mu zabrać z domu tylko najpotrze­
bniejsze rzeczy osobiste i odstawiono go do po­
ciągu, jadącego do Tczewa. W artość pozosta­
wionych w Gdańsku przez Zarembaka rzeczy,-
między nimi motocykl, wynosi około 2000 gid.
Pod groźbą 6 tygodni więzienia zabroniono mu

wracać do Gdańska. Na pożegnanie powiedział
mu asystent krym . Schoenhof: ,,Ty polski psie.
o ile cię jeszcze zobaczę, dostaniesz odemnie

pierwszego kulę
"

. Oslow i Werner,, nio chcąc
być gorsi, oświadczyli odprowadzającym Zn
rembaka wywiadowcom, aby ei oddali w drodze

,,głowę jego psom na pożarcie".
Quousque tandem . . .

Nowy minister

Int. Seweryn Ludkiewicz, objął łęki rolnict*

wa i Reform Rolnych.
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Dzieła polityki Briand'a długo jeszcze
. po jego zgonie ważyć będą na szalach po.

Utyki światowej. W poniższym artykule
napisanym dla naszego pisma świetny pu,

blicysla francuski Saint Brice snuje na ten

temat wytraw'ne swoje uwagi. (Przyp. Red.)

'W jakim stopniu zgon Arystydesa
Brianda może mieć wpływ na politykę
Francji?

Oto kwestia, którą należy wyjaśnić.
Przeszłość wielkich. zmarłych należy do

historji. Formułuje ona swój sąd dopiero,
po pewnym upływie czasu, wystarczają­
cym, by uspokoiły się namiętności, a tak­
że, by można już ocenić, w jakim stopniu
dzieło przeżyło swego twórcę. Czyż nie

jest prawdziwym kamieniem probierczym
wielkości — przekroczenie granicy istnie­
nia, ludzkiego?

Bywają wypadki, gdy śmierć przery­
wa nagle, działalność, człowieka. Tak by­
ło ze Stresemanuem. Zdarza się przeciw'­
nie, że człowiek przeżyje śwe dzieło. Tak

Bismarck, w zacietrzewieniu, wywolanem j
niełaską, o mało nie zniszczył swych naj­
piękniejszych triumfów'. Tak było z Cle­
menceau, który miał odwagę -~sam wvco-

:";!i'i/'l
'

J J' i'
''

. I
fać się i życia publicznego, by nie znisz­
czyć swego dzieła.. Podobnie było z Brian-
clem. Cała jego karjera była zmianą ko­
lejną blasków i cieni.. Jego najgorsze nie­
pow'odzenia służyły mu jako odskocznia

do. w'zbicia się. wyżej. Zdobywał on praw'­
dziwe rekordy wirtuozóstwa, giętkości,
umiejętności przystosowania się, i ta u-

miejętność towarzyszyła mu aż do zgonu,
ale też-zniknęła bez śladu — w mogile.

Nie ulega wątpliwości, że W'szystko, |
co było najbardziej uderzającego w za­
dziw'iającej karjerze małego adwokata

prowincjonalnego, który rozpoczął od law

socjalizmu międzynarodowego, by stać się
cham pionem internacjonalizmu dyploma­
tycznego, znika w mogile. Cały przebieg
jego karjery. ha przestrzeni ćwierćwiecza

jest jednym z najbardziej c(iekawych fe. ;

nprńenów' ciągłego przystosowywania się, i

jakie znamy. Świadczy to p zadziwiają.
cej giętkości i bogactw'ie środków nad­
zwy'czajnego ekwiiibrysty. Ażeby osią­
gnąć takie wirtuozostwo, trzeba posiadać
niezwykłą subtelność umysłu. U niektó­
rych ludzi objaśnia się to bądź jakimś od­
ległym atawizmem, bądź wielkim wysił­
kiem Umysłowym.

Nic podobnego u Arystydesa Brianda.

P'ochodzenie — więcej niż skromne.
Kultura umysłowa — bardzo średnia, i

zdecydow'any wstręt do pracy książko­
wej, Rekompensuje to, prawdę mówiąc,
zadziwiająca zdolność do prący umysło­
wej i niezawodna pamięć. Powierzchow­
ność — niewdzięczna: plecy przedwcze­
śnie przygarbione, niepokorna czupryna,
oko bez blasku, usta z wiecznym śladem

papierosa. Słowem, nic pociągającego. A

jednak, niewielu ludzi, naw'et w klasach

najw'yższych społeczeństwa, umiało w y­
w'ierać większy od niego.urok. Sekret te­

'go czaru polegał przedewszystkiem na

czarującej wymowie. Wymowa A. Brian-

,da byla bardzo' specjalna, posługująca się
bardzo Ograniczonem i tnalo pgładzonern
słownictwem, o formie bardzo luźnej, ale

wibrująca temi. akcentami, które porywa­
ją masy, a bardziej jeszcze.— zgroma­
dzenia.,*.

Oczywiście, echa najbardziej porywa­
jących przemówień, jakie rozlegały się z

trybuny parlamentarnej, rychłoby zamil­
kły, gdyby mistrzowskiej wymowie nie

towarzyszy'ło nadzwyczajnie ostre w y­
czucie poruszeń Izby i manewrów kulua­
rowych. Briand lubił maw'iać, że posiada
prawdziwe anteny, które spontanicznie
wskazywały.mu nastroje i usposobienia
słuchaczów. Jeśli dodamy do tego gcnjah
ną umiejętność wykorzystywania kombi-

nacyj politycznych, będziemy mieli wsz-y.
stkiei elementy karjery błyskotliwej, lecz

efemerycznej. Pozostaję poszukiwanie
elementów stałych.

Polityka to nietylko bogactwo środ­
ków, jest to metoda zgóry obmyślana dla

. . o siągnię'cia celu. Znamy politykę Rićhe-
. l ieu'go: jest to poniżenie domu Habsbur-

..górni' Ans -riae!-;:ch. Wiem y, na czem pole­
gała polityka Caroura, Bismarcka, nawet
—

. Ch- . Jseitl'a— odw'r'ócenie przymierzy
, Jaka byla polityka Brianda? Braterstwo

międ'zynarodowe, pokój. Ale jest tylko

ideałem mistyka, a może poprostu — u-

szlachetniony wyraz zapędów antymilita-
rystycznych z czasów młodości Brianda,
Nie jest to polityka, nie jest to akcja, któ­
ra prowadzi do realizacji na zgóry obmy­
ślonej drodze.

Największe niebezpieczeństwo, jakie
grozi pamięci Brianda, które niepokoiło
już ostatnie dni jego żywota, jest to za­
rzut, że wyzyskiwał on dążenia szlachet-

msxsnsm tfM I

ne dla osłabienia energji narodowej. Na­
wet już za życia, usiłow-ano z Brianda u-

czynić symbol antynarodowego pacyfi­
zmu. Istnieje obaw-a, że jego popiołów
będzie się używać w tym celu. Nie zna.

czy, oczywiście, by miało to być powo­
dem do pomijania tego, co jest pożytecz­
ne w spadku po nim. Bo człowiek, ktoiy
odgrywał rolę tak znaczącą, choćby był
tylko przedewszystkiem nadzwyczajnym

Sowiecka ,,plaiileika"
Beefteu* Siiulidowg i nlewppfacalnofó

,,Mercure de France*1 ogłasza artykuł ,,Via*
tor'a** o zadłużeniu i wypłacalności Sowietów.

Artykuł omaw-ia na w-stępie bilans płatniczy
Sowietów, przyczem stwierdza, że tylko dane
o bilansie handlowym są ogłaszane, natomiast
brak szeregu innych danych.

Co się tyc zy bilansu handlowego, to wyka*
żuje on oficjalnie w okresie lat 1929, 1930 i9

miesięcy 1931 r., deficyt 193 miljonów rb. zło*

tych. W rzeczywistości jest znacznie w-iększy
Bilans płatniczy zaś wykazuje, według cytow-a*
nego przez artykuł byłego gubernatora Banku

j sowieckiego Szenkmana 250 miljonów rb. zło­
tych w roku budżetowym 1929=30.

Obok deficytu bilansu płatniczego, na za*
dłużenie zagraniczne Sowietów, w-pływ-ają za*
mówienia sowieckie na k redyt oraz zaliczki na

przyszły wyw-óz. A utor artykułu oblicza za*

dłużenie sow-ieckie na 1450 miljonów rb. w- zło*

eie, z tego wypada na Niemcy 600, na Wielką
Brytąnję 200, na Stany Zjednoczone 160, na

Polskę 60. Ten dług półtora m iljarda rubli zło­
ty ch stanowi niebezpieczeństw-o dla Sowietów,
szczególnie, że są to kredyty.

Ci, któr z y spodziewają się, że weksle so*

wieckie gwarantowane są przez złoto Banku

Państwa, mylą się. Na 544 miljony rubli, które

figurują w bilansie, w rzeczywistości, według
przypuszczeń autora, istnieje tylko 70 miljo*
nów. Rząd sowiecki nie posiada też żadnych
rezerw ani walorów zagranicą, mogących być
zrealizowanemu Wszystko to sprawia, że wys
płacalność Sowietów- jest niepewna. T o zaś

pow-oduje, że koszta kre dytu sowieckiego w-ys
noszą 25—30 procent.

Artykuł stwierdza dalej, że kryzys łinanso*

wy i kredytowy Sowietów nie może być po*
równany z kryzysem w innych krajach. Przyj
czyną kryzysu sowieckiego jest w pierwszym
rzędzie plan pięcioletni. A rty kuł cytuje też in­
formacje prasy amerykańskiej, według których
departament handlowy odradza udzielania kres

dytu Sowietom, ze względu na w-ielkie trudnos
śei Sow-ietów- piacenia w terminach płatności.
Stąd też zmiana kursu polityki sowieckiej w

stosunku do Francji. Sowiety szukają w-e Frań*

cji kredytów, któreby ich uratowały przed
możliw-em bankructwem.

Walka i rcligfą w Bolszewft
,,Orka" onosi, że rada centralna związku wo

juja.cych bezbożników wystosowała do wszyst*
kich organizaeyj okólnik, zalecaja.cy jak naj*
szersze przeprowadzenie kampanji ,,przeciw*
wielkanocnej", Sekcja antykatolicka postano*
w iła zorganizować w Moskwie, Charkowie,
M ińsk u odczyty przeciwreligijne w języku poi*
skim, które będą transmitowane przez radjo*
stacje sowieckie. Pismo zaznacza, że bieżąca
kampanja antyreligijna powinna zarazem wy*
jaśniać aktualne zagadnienia p o l ity k i sowiec*

kiej. Wewnątrz, kraju — pisze ,,Orka" - ma*

my do czynienia ze sprzeciwem kułaków i resz

tek burżuazji miejskiej, jak również z kontrre*

wolucyjną robotą duchowieństwa i elementów

klerykalnomacjonalistycznych ,,wysługujących
się faszyzmowi polskiemu". Kampanję ,,prze*
ciwwielkanocną" trzeba — pisze ,,Orka" —

przeprowadzić pod znakiem demaskowania i

unieszkodliwienia roboty kontrrewolucyjnej
kleru i kułaków. Trzeba dopiąć t-ego, żeby
w dni wielkanocne wszyscy byli przy pracy.

Pu ilsćtniia tygodniach obrad
csza zapanowała w npalacii rozftrogenia**

Korespondent specjalny paryskiego ,,F i­
garo” telefonuje z Genewy w związku z

przerwą świąteczną Ko-nferencji Rozbroję -

niowej:
,,Od dziś 18 marca pałac Rozbrojenia

jest pusty. Opustoszały sale. Bar c księgar
nia zamknęły swoje podwoje. Wszyscy wy
jechali na trzy tygodnie, Czyn-i-ąc bilans

prac konf-ere-ncji przez okres siedmiu tygo­
d-ni korespon-d -ent francuski dalej pi-sze:
W-idzieliśmy (w tym okresie) defiladę nie­
co śmieszną sufrażystek demonstrujących
za rozbrojeniem, widzieliśmy duż-o dłuższy
pochód mówców, którzy przybyli przedło-

żyć na trybunie Zgromadz-enia tezy swoi-ch

krajów . Stwo-rzono sześć komisy): gene­
ralną, polityczną, lądową, morską, powie­
trzną i wydatków budżetowych.

Najciekawsze dysku-sje rozpoczną się
po 11 kwi-etnia z chwilą podjęcia na nowo

prac Konfere-ncji. Odło-żone z-ostały z po­
wodu wyborów francuskich i niemieckich,
lecz nie da się uni-knąć, aby nie doszły do

skutku. Jeśli atmosfera była dotąd d-ość

spokojna, t-o dlatego, że nie dyskutowano
nad żadnem zasadniczem zagadnieniem.

Należy się j-ednak li-czyć i z tem, że po

pogodzie może wybuchnąć burza,

ekwilibrystą, jeśli nawet nie wzniósł s-ę
do wyżyn koncepcji połityęznej, pozos'a
wia w każdym razie po sobie w śpaiku
— choćby tylko lekcje i doświadczenia

Tak więc Briand nie przyczynił się
zgoła do narodzin Ligi Narodów, ale po­
kazał, ile potrafi na jej gruncie dokonać
człowiek zdolny, który umie przyswoić
sobie słownik i rytuał nowego kultu.

Briand nie wynalazł polityki rekoncylja.
cji, gdyż zastał ją przygotowaną prżez
Poincare'go i Herriot'a . On sam w prak­
tyce posługiwał się polityką przeciwną,
gdy spowodował okupację Ruhry i Duis.

burga, gdy- m ówił o ,,wzięciu za kołnierz'*.

Jest rzeczą pewną, że nawet przed ope.
racją Ruhrską, przeczuwał niemożliwość
narzucenia wykona'nia traktatu, gdy- nie­
którzy z jego sygnatarjuszy otwarcie po­
pierali sabotaż tego traktatu.

Gdy powrócił do władzy w r. 1929, zna­
lazł sytuację zmienioną. Teren polityki
rekoncyljacyjnej uszczuplony- został przez

plan Daves'a. Briand nigdy nie miał od­
wagi wyznać, żc polityka rekoncyljacji
musi posługiwać się pewncmi środkami,
w których braku tonie ona w hipokryzji
i prowadzi do wszelkich niepowodzeń. —

Tylko dzięki swej niezwykłej wynalaz­
czości umiał uniknąć bijących w oczy
skutków bankructwa Locarna, potem —

potępienia wojny, planu Younga, wresz­
cie — U nji Europejskiej. Wszystkie te

sztuki akrobatyczne nie przeszkodziły
faktowi, że próby porozumienia doprowa­
dziły do wybuchu nacjonalizmu niemiec­
kiego i do zaostrzenia kampanii przeciw­
ko Traktatowi Wersalskiemu,

A jednak magia słów jest tak wielka,
że ci, którzy- zajęli miejsce Brianda,-szli
dalej po tej samej drodze nietylko dlate­
go, by oszczędzić mu rozczarowań w

dniach ostatnich jego życia. U czynili to

dlatego, że nietylko zmiana systemu ale
nawet samo określenie polityki racjonal­
nej wymagałoby śmiałej inicjatywy. ~

Briandyzm jako wygodna forma pozosta­
wienia wszystkiego na fali wypadków,
będzie tak długo, dopóki* nie spotka się ze

stanowczą wolą spojrzenia w oczy rzeczy­
wistości. Może Tardieu będzie tym tnę:
żem jeśli wybory- otworzą przed nim jas­
ne perspektywy przyszłości.

Ale jeszcze podczas ty-ch wyborów bę.
dzie 011 musiał przeszkodzić swym prze­
ciwnikom. by nie wyzyskali zwłok Brian­
da przeciwko niemu. Nawet nieżyjący,
a może bardziej jeszcze dlatego, że nle-
masz go wśród żywych, Briand będzie
czynnikiem rozstrzygającym w wybo­
rach, które zdecydują o polityće francu­
skiej.

Lepton fHoduch
W Warszawie obradował Ogólnopolski Kon

gres Legjonu Młodych, na który przybyli dele­
gaci oddziałów z całej Polski.

Głównym celem kongresu była krystąłiza*
cja ideołogiezno-programowa organizacji, oraz

dalsze usprawnienie form organizacyjnych ns

przyszłość.
Zarówno treść rczolucyj jak i deklaracji

ideowej obejmują zakres znacznie szerszy, n iż

życie akademickie i stwarzają już pewien pro*
gram, o bejmujący zagadnienia państwowe 3

społeczne. Kongres będzie pierwszym etapem
rozszerzenia działalności Legjonu M łodych po,
za teren ściśle akademicki i wkroczenia na no,
we drogi.

Polski proicKf rozbrojenia moralnego
osią ipknsfi w prasie zagraniczne!

,,Manchester Guardian** omawiając posie­
dzenie ko misji politycznej pośw-ięcone polskie,
mu projektowi rozbrojenia moralnego, stwier*

dza, że ,,rozbrojenie moralne'* jest zdaniem

przyjemnem do wypow-iedzenia, jednakże na*

leży w-iedzieć, jakie jest jego istotne znaczenie.

Właściwe rozbrojenie zarówno dla narodów

jak i dla poszczególnych ludzi wynika z tego
co dawni teologow-ie nazywali ,,zmianą serca'*
— z uznania, iż cudzoziemcy są pomimo wszyst
ko zawsze ludźmi takimi samymi jak i my sa*
mi. Polska propozycja domaga się nie dobro,
wolnej ,,zmiany serca'* lecz przeprowadzenia
jej w granicach uprawnień państwowych. To

też p. Henderson, witając propozycję polską,
stwierdził, iż ,,zwiększy ona poczucie odpowie*
dzialncści rządów w stosunku do pokoju**. Ge*

newa jest doskonalem miejscem dla dokonania
te j ,,zipiany serca*-, najlepszym zaś sposobem
okazania, że poszczególne narody oceniają mo*
ralne rozbrojenie, jest postąpienie naprzód w

pracach nad rozbrojeniem materjalnem.
,,Journal des Nations'* pisze w tej

sprawie:
mowa p, Szumlakow-skiego zdefinjowała

granice debaty a interwencja p. Litwinowa

rzuciła snop światła na ważność zagadnienia,
w-łaśnie przez nacisk z jakim jej zaprzeczał.

Dla każdego nieuprzedzonego umysłu, jas*
nem jest, że niebezpieczeństwo w o jn y będzie
istn iało d opóki mentalność poszczególnych na*
rodów nie zostanie pozyskana dla idei pokoju,
dopóki istnieć będą nienawiści narodowe. Dzia

Jalność prasy musi — jak to stwierdził p. Szum

lakowski, — pozostać siłą rzeczy poza ingeren*
cją rządową.

Ale ustawa karna, która przewidywała kary
dla winnych podburzania do nienawiści mie.*

dzynarodowej, tak samo jak przewiduje kary
dla winnych podburzania do nienawiści cywil*
nej, kontrola podręczników szkolnych, kontro*
la radja i kinematografu leżą w ramach upraw*

1 nień rządowych. A obowiązkow-a konw-encja
samej w te j dziedzinie z najduje się w granicach tego

co możliwe i co pożądane.'*
Dalej, streściwszy przemówienie Litwina*

w-a, dziennik konkluduje:
,,Rozumiemy doskonale to stanowisko. W y

*

chowanie dzieci w Rosji sowieckiej, wysiłki
propagandy dziennikarskiej, radjow ej, kincmm*

tograficznej, nawet literackiej, oddanej na u*

sługi ,,piatiletki'* zmierzają do przekonania
obywatela sowieckiego nietylko o jego solidar*
ności z resztą świata, lecz o jego zupełnie innej
pozycji, o jego m isji polegającej na narzucaniu

inny m narodów, w-szelkiemi sposobami, rew-o*

lucji socjalnej.
Materjalne rozbrojenie innych państw rnoża

przysłużyć się tej idei. Zburzenie muru chłń*

skiego, któ ry oddziela obywateli sowieckich od

życia intelektualnego i moralnego reszty ńwis*

ta, postawiłoby go wobec niebezpieczeństwa.''
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Zdemaskowano In(ryaa Reichswehm
Skandaliczni przykład nitmłecklei agitacji przeciw Polsce

Na tle toczących się prac Kouferencj
Rozbrojeniowej, w szczególności zaś dysku
aj' o rozbrojeniu moralnem, nabiera donio­
słego znaczenia broszura, która ukazała się
w Genewie demaskująca jeden ze skanda­
licznych tricków niemieckiej agitacji, wro­
giej Polsce. Na okładse broszury w dnieje
odbitka tytułu N r. 49 dziennika ,,Scblesi-
ache Zeitung” (Wrocław), zaopatrzonego
jaskrawym czerwonym napisem: ,,Polnć-
scfee Truppen haben heute Nacht... ,,Fort-
setzung des sensationełłen Romans" Z tek
stu broszury dowiadujemy się, że n'edawno
właśnie publiczność niemiecka zaalarmowa
na zo-stała olbrzymiemi afiszami, wyslaw,.o-
nemi u wejść do magazyn-ów ks'ęgarsk.ch
które wieljtiemi literami głosiły:

,,Uwaga! Tu Radio marchij wschod­
nich Rzeszy.

nPułki polskie tej nocy przeszły
przez granice Prus Wschodnich'*,

Antypolska ofensywa
Odbitka oryginału takiego afisza poda­

na jest w broszurze. Rzecz prosta, że pu­
bliczność gromadziła się masowo przed te
mi af szami i manifestowała wrogo przeciw
ko ,,napastnikowi polskiemu'*. W Ełku

(Łyck, Prusy Wschodnie) manlfestacie prze
oiwko ludności polskiej przybrały tak groź
ne rozmiary, że poiicja musiała zażądać usu

cięcia afisza (2-go lutego br.) . Podobny wy­
padek zdarzył się w Essen (Zagłęb-e Rub*

ry), gdzie również na żądanie policj- usunę
to afisz z księgarni Bedeckera, na skutek

wielkiego wzburzenia publiczności (13-go
lutego br.) . Dziennik m,cycowy ,,Essener
Allgemeine Zeitung'' stwierdza że a( sz wy
w o łał w 'ełk ie zaniepokojenie (die starkę
Bewegung), gdyż czytelnicy afisza rozumie­
li jego treść jako doniesienia z ostatniej
chwili.

We Wrocławiu af'sz był wystawiony w

księgarni Aderholza równocześnie z ,,tea­
trem w-ojennym11, któ ry na mapc'e pla-stycz-

- nej wyobrażał zdobycie Olsztyna iAllen-

stein, Prusy Wschodnie) prze z wojsko pol­
skie. Polacy uzbrojeni są w tanki, artyle-
i-ję e'ężką, niezliczone samoloty wojskowe,
którym nie mogą, oczywiście przeciwsta­
wić się nieliczne oddziały iriemieck e, po­
zbawione wszelkiego sprzętu wojennego (?)
Prasa miejscowa stwierdziła, że wystawa
ta m 'ała wielkie powodzenie: tłoczvła się
przed nią publiczność i znieważała ludność

polską.
Wiele gazet niemieckich podawało sen'­

sacyjne reklamy (manszet-ki), których treść

b yła niemniej sensacyjna i alarmująca.

Pamflef nienawiści
i propaganda za nbro-

leniem
0 co tu chodzi właściwie? Chodź' tu po

prostu o pewien, romans, wydany przez
Gerharda Stalinga w Oldenburgu, którego
autor ukrywa się pod pseudonimem ,,Hans
Nitram" . Treść '

tendencja tego romansu

najlepiej scharakteryzowana została przez
pismo berlińskie ,,Acht-Uhr-Abendb1atf*w
artykule z dn. 17 lutego br. Artykuł ten

nosi tytuł: ,,Brutalna fantazja wojenna: ro-

: mans na usługach propagandy uzbrojenia".
Autor artykułu stwierdza, że utwór Hansa

Nitrama jest ,,pamiietem nienawiści nacjo
naifetycznej i propagandą za uzbrojeniem*'.
Opisuje się tedy, jak to pewnego dnia po­
stanowion'o w Warszawie wydrzeć Prusy
Wschodn'e Niemcom. Polacy, którvch się
przedstawia jako dzikie plemię, wdzierają
się do Prus Wschodnich. Ponieważ granice
wykreślone przez Traktat Weraslski po­
zwalają (!) na to, cały kraj jest zajęty w cią
gu kilku godzin. Minister Re'ehswehry o-

śwoadcza, iż w sytuacji obecnej nie jest ona

zdolna do stawiania oporu. Trzeba praco­
wać przedewszystk'em na terenie między
narodowym, by pozyskać możność zaopa­
trzenia się w materjały wojenne, których
pozbawił Niemcy ,,dyktat" Wersalsk.. Trze
ba również przekształcić Reichswehrę na

armję współczesną i wtedy dopiero można

będzie przeciwstawić się sukcesowi pol­
skiemu.

T a k a jest treść zasadnicza ,,romansu"
Hansa Nitrama, reklamowanego w tak skan

daLiczny sposób. W czyim to — zapytuje
'

autor artykułu — interesie (eży zatruwa­
nie duszy narodu właśnie w chwili, gdy
Niemcy występują w Genewie w roli proro
ka powszechnego rozbrojenia, w chw-li ,

gdy Brtining, w imieniu Niemiec wypowie­
dział się przeciwko szałowi uzbrojema?"
Autor zapytuje, kto się ukrywa poza pseu­
donimem Hansa Nitrama? Nie daje na to

wyraźnej odpowiedzi, wskazując jedynie,
że ,,romans'* ukazał się nakładem tegoż
przeds.ębiorstwa wydawniczego, które dru

kuje przegląd p. t, ,,Deutsche Wehr", znany
powszechnie jako organ Reichswehry,

Sians^lirani

(gfmiiaCii% Reicliswclarn
Ale odpowiedź na pytanie, kto jest auto

rem podburzającego ,,romansu'* daje sam

jego wydawca. Znane czasopismo niem.ee
kie ,,Weltbuhne" w Nr, 3-c:m z drr, 23-go
lutego 1932 r, reprodukuje okólnik prospek
Łowy firm y Gerhard Stalling w Oldenbur­
gu, która wydała podburzający ,,romans'*
Hansa Nitrama, rozesłany do wszystkich

firm księgarskich, którym książkę tę odda­
no w komis. Okólnik ten brzmi: ,,Możemy
zakomunikować Panom poufnie, że dzieło
to jest napisane przez członka Reichsweh­
ry i że ogłoszono je z upo'ważnienia instan-

cyj kompetentnych'*. Tak więc, zarówno

za treść jak 1 za fakt ukazania się skanda­
licznej, podburzającej publikacji, ponoszą
odpowiedzialność sfery oficjalne nemiec-
kie ,,instancje kompetentne" Reichswehry.

Broszura wydana w Genewie w ięzyku
francuskim, demaskująca brutalne metody
podburzania przeciwko Polsce i demasku­
jąca istotne cele niemieckich ,proroków
rozbrojenia", znajdzie się ni-ewątpliwie, w

ręku wszystkich członków Konferencji roz

brojeniowej.
Nietrudno domyśleć się, jaki wywoła

ona efekt

CHROŃCIE
WASZE OCZY

CZYTANIE I WSZELKA
PRACA PRZY NIEOD­
POWIEDNIM ŚWIETLE
NISZCZY WZROK

STO SUICIE

ŻARÓWKI
PHILIPS

AR8EKTA

HKolo Prznfacibł PSorxaM
w Berilnie

W Berlinie powstało ,,Kolo Przyjaciół Mo.
rza'\ organizacja grupująca rodaków, interesu,
jącyck się morzem i sprawami z niem związa*
nemi. Staraniem zarządu ,,Ko!a Przyjaciół Mo*
rza" wygłoszono odczyt na temat ,,Morze w

życiu i opinji narodów'*.

Zgwe Mcc, MOrc zwdcHM
Marszalek Piłsudski we wspomnieniach Sauerwcina

Publicysta francuski Sauerwein kreśli
w jednym ze swych artykułów sy'w etkę
Marszałka Piłsudskieg-o, którą podajemy w

poniższym skrócie:

.,Marszałek wywarł na mnie bardzo po
tężme wrażenie... Gościł mnie z wielką u-

przejanością. ,,Mam jeden tylko cel — mó­
w ił Piłsudski (było to po wypadkach majo­
wych w 1926 r.) ocalić Polskę przed anar­
chią! Tylko regime autorytetu może temu

podołać.
Nie chcę bynajmniej jak'eh sensacyj­

nych funkcyj, chcę tylko, żeby wiedziano,
że poza instytucjam' znajduje się człowiek,
który czuwa bezustann-e i który ma środki
dz'ałania i nie zezwól' już nigdy na powrót
anarchji politycznej i na wybryki parlamen
tarne, z powodu których tyle ucierp.eliśmy

w ciągu naszych dziejów,..
Czy można — zapytuje Sauerwein -

zastosiować nazwę dyktatora do Piłsudskie­
go? Jest on nim przez potęgę swej woli,
ale zapewne nie przez upodobanie.

— Czyż potrzeba być dyktatorem -

mówił Marsz. Piłsudski — Jestem moc­
nym człowiekiem. Lubię decydować sam,

Nie lubię jednak kija i nie wierzę, ażeby
można rządzić moją ojczyzną zapomocą ki*
ja. Nie jestem stworzony dla dyktatury w

Polsce.

Widziałem po raz wtóry — pisze Sauer
wein - Marszałka w grudniu następnego
roku i rozmawiałem z nim w jego wagonie,
kiedy opuszczał Genewę.

Rozprawiał się przez kilka dni z Wal-

demarasem, malutkim dyktatorkiem Litwy,

I manewrów asiisriiilfafislfiei floty wojcnnel
na wodach Mawaisisicb

Na ilustracji naszej widzimy pokład wielkie go amerykańskiego okr'ętu wojennego ,,Sara.
toga", służącego za bazę dla samolotów. Na pokładzie tego okrętu widać setki samolotów.

Czarne i bryzowe icosznie
Sgmpaffje IfaSil dla hitlerowców

,,Temps” donosi z Rzymu: ,,Stanowisko za­
ję te przez prasę faszystowską, w stosunku do

prezydenckich wyborów w Niemczech, wywo­
łuje w tutejszych kołach dyplomatycznych
prawdziwe zdziwienie. Wobec rezerwy, jaką
zachowała przez cały okres niemieckiej kampa-
n ji wyborczej, nie przypuszczano istotnie, by
tak, w jednej chwili prasa ta ujawniła ta­
ki wybuch płomiennej sympatii dla ruchu h it­
lerowskiego. Tłumaczą sobie tu taj to stanowi­
sko tem, że wobec 12 miijonów głosów, które
- udły dla Hitlera, II Duce jest ostateczni

przekonamy o definitywnem zwycięstwie bron-

zowych koszul. Dlatego, uważa za wskazane
zarezerwować sobie, już teraz, korzyści, jakie
wypłyną-łby mogły z zajętego już z góry życz­
liwego stanowiska.

Różne pog'łoski, dają nawet powód do przy­
puszczania, że istnieją już pomiędzy faszy­
zmem i ruchem hitlerowskim, pewne tajne i

czynne porozumienia. T a k emisarjusze narodo­
wych socjalistów mieli już nawiązać kontakt,
w dniach ostatnich, z różnemi osobistościami

regime'u. Jeżeli chodzi o prasę faszystowską,
to w dalszym ciągu podnosi ona sukces hitle­
rowców, zapowiadając jednocześnie porażkę de­
mokracji i socjalizmu w Niemczech/-'

Należy podkreślić, że stanowisko to nie było
spontaniczne, lecz zajęte zostało na skutek bez­
pośrednich i dokładnych ins trukcyj. Dowodzi

tego fakt, iż o jednej i te j samej godzinie,
wszystkie dzienniki Turynu, Medjolanu, Rzy­
mu, Neapolu i innych miast rozwinęły, prawie
że w identycznym porządku, te same argumen­
ty. Jeszcze w ogniu akcji, pewne pisma wło­
skie ogłosiły jednocześnie depesze swoich kore­
spondentów b erliń skich, mówiące o moralnem

zwycięstwie Hindenburg'a i artykuły wstępne,
nazywające w y nik głosowania ubliżającym dla

starego marszałka.

Zapewne — mówił do mnie - dużo wi­
dniałem rzeczy w mcm życiu. Doznałem

wygnania na Syberię, poznałem w ięzie n ia

niemieckie, prowadziłem wojnę podjazdo­
wą i wojnę cywilną, dowodziłem w bitwach

bajowych I robiłem zamachy stanu. A jed
rak jeszcze nigdy nie widziałem, ażeby by
ło tylu ludzi zgromadzonych, którzyby tak
dobrze mówili, Mój Boże, iluż to mówców!

wprost cudowne! Co do mn'e, to przyby­
łem po to, ażeby posłuchać mowy o poko­
ju. Powiedziałem Im: ,,Panowie, zróbcie po
kój, a przedewszystkiem spieszcie się, albo
wiem bardzo mi pilno''.

Spytałem go, co myśli o Lidze Narodów.

Odpowiedział mi z wielką przenikliwością:
,,N;e jest ona pozbawiona zalet i bezwąt-
pienia są to pożyteczne rzeczy, które s'ę
hi robi. Znajduję jednak, że po powzięciu
już postanowień, guibią się tutaj trochę w

formułach i w tekstach, A następnie trze­
ba uważać, ażeby s'ę nie dać sprowadzić
na fałszywą drogę. Trzeba — zakończył
swoją opinję Marszałek Piłsudski - żeby
narody ratyfikowały te, co się tu rob!. T o

narody poprze* swoje granice powinny się
pojednać, a n ie tylko ich przedstawiciele w

hotelach genewskich.

Subwcncie z Niemiec
n a szlcoSmBctfWfn isSsntleclstc

w Potsce

,,Ostpreussischer Schulverein** powstał
w r. 1920. Obecnie liczy zgórą 500 kół. Pre
zesem jest pani dr. Oskiaghaus, wicepreze
sem - Lic. dr. Hardke. Siedzibą zarządu
jest Królewiec, Zadaniem Związku jest u-

trzymywanie ii otwieranie szkół niemiec­
kich w pow. działdowskim, Kłajpedzie i na

Li'twie. Organizacja należy do Związku
Niemczyzny Zagranicą (V. D . A .) . Składka

członkowska wynosi Rtti. 3,— Koła mają
prawo zmniejszyć wys'okość składki.

Jak 'widzimy, szkolnictwo niemieckie w

pow. działdowskim, Kłajpedzie i na Litwie

otrzymuje systematycznie subwencje z

Niemiec w celu dotrzymania wierności bra

ciom i siostrom na odciętych obszarach i

ochrony niemieckiej kultury i odrębności.

Brftafng - Miller
,,Le Temps" twierdzi, że chociaż Hitler zo,

stał zwyciężony podczas w yborów prezydenc*
kich, to jednak stronnictwo jego wzrosło od
1930 r. z 6 do 11 miijonów głosów. Z faktem

tym trzeba będzie się liczyć. H itler i zwolen*

nicy jego domagają się ze zdwojoną energją
rozwiązania Reichstagu i zorganizowania no*

wych wyborów, które dałyby im przewagę.
Nie zdaje się jednak prawdopodobne, ażeby
Brtining zgodził się na takie żądanie, Leniwię*
cej, że po wyborach na prezydenta pozycja
kanclerza zostałaby moralnie wzmocniona
Podczas wyboró w B rtining tak energicznie sta,
wiał czoło hitlerowcom, że wszelka współpraca
jego z narodowymi socjalistami w przyszłości
stała się nie do pomyślenia. Brtining ma zsmiat

uczynić wszystko co je st w jego mocy ,ażeby
złamać rozpęd hitleryzmu. Jest to zadanie tru,
ane, ale nie niemożliwe do rozwiązania o %*
uda się kanclerzowi Rzeszy doprowadzić do

pe%wnego polepszenia sytuacji gospodarczej
w kraju.



ŚRODA, DNIA 23 MARCA 1932 R,

ig Goethe
22.III . 1832-1032

Cały świat oddaje solidarnie hołd pa­
m ięci Goethego, najwię-kszego poety ni-s-

pi.ećkie'go, jednego" z największych poetów
świata. Jest to wysoce cenny i radosny ob

ja w ...czci, które kulturalne rzesze ludzkie

Wszystki'ch niemal narodów i'języków odda

j% genjuszowi i Jego'dziełom, wieczn'e ży­
'wym w .uczuciach i. umysłach czytelników
wszystkich poko cń.

Niema 'na św'ecoe zakątka kt'óryby nie
brał udziału.w tym zgodnym olbizymim
chórze, Najbąrd z!ej' -reprezen-ta fywńy wsp'ó!
'ezesuy poeta n-iemiecki, Gerhardt Haupt-
mann, baw;-! w S(anacji Zjednoczonych na

zaprosze-nie.- tamtejszych kół naukowych 5

ćlle.rackich, aby vvygłcs:ć od'czyty o Goc-
ihetn, Uroczysto-ści we Francji mają skalę
niezwykle -szeroką a nuty głęboką i ser

deczną. 'Z równym en! ozjazipem biorą w'

nich uuzia! reprezentanci lewicy, jak i na­
cjonalistyczny Leon Daudet, znany 7 n-.e-

ustęp'iwcgo stosunku do Nie'miec.
Polsk'a w tym chórze nie będzie na ostat

n'am n w :u.. Żyw-e są dotąd wspomnien..-a
w izyty młodego Adama M.'ckiew.cza w

Wejmarze u Go-etheg-o i widoczne są śla­
dy twórczości nieńiieeicięgo- wieszcza, zw-la

szcza w nasze; poeżi' r-cjnantycznej.
Goethe uw'ażał się za poetę świata ca­

łego, n-ie jakiejś jego wyodrębnion-ej części.
W ,dziełach swoic-hj i życia — które były
nierozłączną całością — przedstawiał ogól*,
noludzkle uczucia, myśli i postacie, upadki
i wzloty durzy ludzkiej,.jej rozpacze i na'

dziej-e, jej burze i ciszę, jej. najbardziej prze
lo-tne chwile ol'śnień-'a, jak i światoburcze

prób'y wni-knięcia, w treść życia i opanowa­
nia go.

Czł-o -wiek, jego wieczne dążenia i p-ory-
- wy, jego głąb i jego stousnek do świata, by

ły przedmiotem tej twórczości, Rodzaj
ludzki, uciśniony i walczący, patrzy z du­
mą na tę walkę, która p-o-przez mgły i prze
paście doprowadziła do kąpiące-go scę w

świetle szczytu.
Opanowanie, m-iara są cecbą zasadni­

czą twór'czości-' i życia wielkiego niemiec­
kiego poety, stanow-ią ustawiczną treść j-e­
go myśl'i i przeszkód. Przeszły przez niego
burze uczuć i rrcęza myśl-i. Nie dał im się
zepchnąć z drogi, n e pozwol-ił . im znie­
kształcić swej sztuki. Umiał je zam-knąć
w-e fo-rmę skończoną j opanowaną. Po mę
s-ku — jak mał-o kto wśród wielkich posta­
ci. świ-ata — opanował swoją myśl, formę i

życie. B ył budown czym olbrzymich tu­
mów a szlifierzem drobniutkich diamen­
tów.

Goet-he o-bjął wszystkie rodzaje poezją
pró-bował opan-ować wszystkie dostępne w

owych czasach' ;dziedziny myśl' ludzkiej
Jest jednym z najhardziej; - przejmujących,
prostych i ludz-kich liryków świata. Był p
sarzem dramatycznym, pr-zedstawiającym
'niedole, załamania, walk* i rozpacze du

szy l-udzkiej. W powćeśc'a-ch przedstaw iał

pos-tacie dl-a w 'e ku swego najbardziej typo
we, postaci'e, które zkolei zapładn'ały li­

ter-atur'ę i życie. W znosił się na najwyższe
szczyty myśli. Przedstawiał życ:.e mędr­
ców i lu-dżi najpr-ost-szych. P 'sał dla m ędr­
ców i dla dziec-i.

Głębo-ko i twórczo z-ajmował się nauka­
mi przyrodniczemu filozofją, wszystkiem i

przejaw'-ami współczesnej myśli w nauce t

sztuce, Byl mężem stanu, politykiem, m ni

sfrem. Żył w głębokiej przyjaźni i wspólno
cie duchowej z Schill-erem, z którym uzu­
pełniali się wzaj-emn'e. Zetknął s'ę z Napo

leottem, m iał dla niego cześć glębo-ką, któ­
rej nie zaparł się w momentach najcięż­
szych i najniebezp'eczniej-szych dla tego
kultu, w okres-i-e w-ojen napoleońsk-ich, nie ­
mieckich ,,wojen o wolność", Był czIowie

kiem duchowo wolnym, Żył pełną piers'ą,
do ostatn'ej chwili długiego żywota.

Życ-ie to było pełne, b-ogat-e i ludzkie.

Jest klejnotem, który twórczość jego prze­
kazała współczesnym i potomnym - na

wieczną własność, na zawsze,

MoAtscrwn z grzcchof-
iBiBca

Jadowity grzechotnik nie śnił zapewne o

karjerze, którą mu zgotował pomysłowy Am e,

rykanin, niejaki G. End z Florydy. Jegomość
ten wpadł na pomysł sporządzania z grzechot'
ników konserw, których mięso, białe i delikat'

ne, przypomina podobno w smaku jesiot-ra.
Z jednego grzechotnika średniej wielkości o*

trzymuje się trzy puszki konserw, z. większych
egzemplarzy — pięć puszek. G . End'zaprowa*
dził u siebie na Florydzie far-mę, gdzie hoduje
jadowite węże, o-raz płaci spore wynagrodzenie
za każdego zabitego grzechotnika, którego mu

dostarczą. No wy smakołyk cieszy się szalo*
nem powodzeniem w sferach bogatych ano,

bów, a p. Ę nd zbija grube pieniądze na nowym
pomyśle.

ipcic flondrg
Odpowiedź na to pytanie, interesujące ich*

tjologów, dał połów przy brzegach Norwegji,
podczas którego wyłowio'no nacechow'aną flom

drę. Flondra ta, na łusce kt-órej znajdował się
znak i data, złowiona byk w r. 1913 przy brze­
gach Murmanu, wówczas zaś mierzyła óńa 29

cm., obecnie — 51 cm., czyli że w ciągu 18 lat
urosła o 22 cm. Ichtjolodzy obliczają, iż flon*

dra liczyła dwa lata przy pierwszym połowie,
przeto obecnie liczy 20 lat.

Dwóch geniuszów literatury niemieckiej Sziller i Goethe, według współczesnego sztychu.

Ile kilometrów pr*e-
kicita pani domu

w kuchni?
Na pytanie to z niemiecką gruntownością

odpowiada leksykon Meyera w nowcm wyda*
n-iu. A utor artykułu twierdzi, iż w kuchni we*

dług starego systemu pani domu przebieg*
rocznie 580 kilometrów, t. j . przestrzeń, dzielą*
dzą Berlin od Wiesbadenu. \V kuchni zaś urzą*
dzonej nowocześnie roczny ,,spacer" sięga tyl*
ko 134 km.

Czlowieli, Mórg chciał zrujnować
Bank Angielski

^euialup*(pion nie udał sie
Główny organ prasowy Labour Party ,,Dab

ly Heraid" — zamieścił nedawiio satyryczną
opowieść o człowieku, który chciał rozbić Bank

Angielski. Historjg ta jna za tło stosunki wa*
lutowe przed wydaniem aktu o niewymienial*
ności funt-a steriingów na złoto i obrazuje spe*
kulację, jakiej się dopuszczano, w ymieniając
banknoty na złoto.

,,Jestem człowiekiem, któ ry próbował roz*
bić Bank Angielski.

Jestem zwykłym sobie człowiekiem, nie
mam nic wspólnego z finansjerą, nie znajduję
się na usługach żadnego z w ie lkich mocarstw'.

Mój plan był genjalnie prosty. Suweren
wart jest 27 szylingów 6 pensów. Na bankno*
cie 10-funtowym widzę napis: ,,Bank A ngielski
zobowiązuję się do wypłacenia okazicielowi na

żądanie — sumy 10 funtów".

Oto, co zamierzałem zrobić:

Pójść do Banku Angielskiego i wymienić

mój banknot na suwereny w złocie.
Potem pobiec szybko do kantoru wymiany

i wymienić je na 13 funtów 15 szylingów%
Pobiec do Banku Angielskiego i nabyć 13

suwerenów.
W ró cić do wekslarza, odebrać 17 funtów*,

17 szylingów', 6 pensów.
Etc... etc...

Wyliczyłem , iż biegając tam i zpowrotem
30 razy na dzień (doliczając przytem 10 minut

na rozmowę z kasjerem i wekslarzem), zarobię
do w'ieczora zgórą 133.000 funtów.

W końcu tygodnia zostanę zatem multimr*

Ijonerem i Bank Angielski nie będzie już miał
dość złota, aby w'ypłacać je za banknoty.

Jakie to proste! Poszedłem więc do weksla*
rza tuż przy Banku i zapytałem go z niewinną
miną, czy da 27 szylingów 6 pensów za każ*

dego suwereną w zlocie.

Odpowiedział mi: tak.

Udałem się zatem, do B ank u .Angielskiego,
do kasy, głównej, licząc przytem starannie me*

je kroki, gdyż czas w tym wypadku to pie,
niądz, ba, więcej, niż pieniądz — z łotol

Kasjer był bardzo uprzejmy. Zdeeydowa,
lęm, że go zatrzymam, gdy z-ostanę właśełcie*
lem Banku. Uśmiechnął się,

— Proszę o dziesięć suwerenów w złocie z
*

ten banknot — rzekłem.

Uśmiech znikł z twarzy kasjera. Wyfcrsy*
w ił ją grymas złośliwy. Zdecydow'ałem, i *

wyrzucę go za drzwi. Odwrócił się, wziął ja*
kiś cyrkularz, podał mi go;

- Niech pan przeczyta, Bank nie wymienia
już banknotów' na złoto.

Zdumiony, odczytałem treść Gold Stąndart
Act.

W ten sposób spalił na panewce i nie. do*
szedł do skutku największy zamach finanso­
w y w dziejach św'iata."

'ANDRE ARMA'NDY. '

enfciccla z Łsifi
n p ęs'sI-ife-il eyt'śśsśłr-s: uu,?- erą z. f rftm ę u9lćicgo

Przedruk wzbroniony.
— Dziękuje panu.
Cof-ną? swoją, patrząc mi w oczy.
-— Widać. -że- pan nie tutejszy —

rzeki ze smutną rezygnacją.
— Dlaczego pan to mówi? ,

— Tutaj Francuzi ńie podają ręki
,,zaprzańcowi" . Cźy pan nie wiedział,
że mnie tak nazywają?

— Wiedziałem o tem.
I znowu podałem mu rękę. Tym

razem i:'cisną! ją swoją, chudą i ko*

ścistą. Przytrzymałe-m ją.
— Dlaczego jako dawny żołnierz

afrykański, miałbym odmówić sza*
cimk.u drugiemu żołnierzowi afrykań*
skiemu? '

Żachnął się.
-- Kto panu powiedział?
— Tut-aj je-st napisane
Gwałtownym ruchem cofnął rękę.
— Poco? - rzekłem ~ Czy pan

myśli, że nie umiem rozróżnić tatua*
żu kabylskiego od żołnierskiego? Mo
gę nawet panu powiedzieć, gdzie pan
służył. Wskazałem znak wytatuowa­

ny na zgięciu: płonący granat i pod
nim słowa: ,,Honor i wierność".

— Był pan legjonistą.
Cofnął się i spuścił rękaw. Nagle,

niezadowolenie odmalowało się na je*
go zmarszczonej twarzy.

— Jeśli pan ma jeszcze trochę
względu dla tych, co b yli tymi, o któs
rych pan mówi, niech pan o tem za*

pomni rzekł.
— Dlaczego? To tylko przynosi

panu honor.

Uśmiechnął się boleśnie, powtarza
ją c z gorzką ironją: ,,Honor../'

Twarz jego Zmieniła się pod wpły
wem wewnętrznej walki, której koń*
ca śledziłem.

Dowiem się, czy się nie dowiem?...
Nie dowiedziałem się. Odsunął się o*
demnie, mówiąc gwałtownie:

— Odejdź pan! N ie mam panu
nic do powiedzenia.

— Wypowiedzenie się przynosi
czasami, ulgę.

— Nie! Jestem El*Abiod, inaczej

mówiąc: Ten, którym gardzą. Znaj*
duję, że dość jest opłacić takiem prze
zwiskiem prawo życia w spokoju i za

pomnienia o innych.
— Moglibyśmy porozmawiać o

Saharze.
— O Saharze?... Ach tak, o pań-

skim Ergu. To nie to, co ja znałem.
Tamto było groźniejsze...

Powoli poruszył ciężką od myśli
głową, 'Wstrząsnął się i rz ekł:

— Niepotrzebnie obudził pan to

wszystko. T o tak, jakgdybym wcho*
dził w dawną skórę. Odejdź pan!
Odejdź!

Schodziłem wolno kamienistą ście
żką śledząc go ukradkiem. Stał bez
ruchu zadumany, patrząc z w%yrazem
niewymownego żalu, jak się oddalam.
Zrozumiałem, że trzymam go, że
wspomnienia jego nagle obudzone,
dławią go i że jest znużony milczę*
niem. A le zrozumiałem też, że naj*
lżejsze naleganie, zamiast wywołać
zwierzenia, zamknie mu usta raz na

zawsze, że jeśli kiedy powierzy mi

swoją tajemnicę, inicjatyw a w yjdzie
tylko od niego i że to jest tylko rze*
czą cierpliwości i wytrwałości.

— Zabawię tu parę miesięcy -

rzekłem. - Czy mogę tu przyjść przv
sposobności?

Widziałem, żc się waha, gotów
zburzyć ten niepewny most. Jednak
rzucił mi z rodzajem urazy:

— Podczas Ramadanu może pan
być pewny, że nie spotka tu nikogo
prócz mnie. Moja kawiarnia jest o*
twarta dla wszystkich; ma pan prawo
w'ejść.

Jeśli ten sposób zezwolenia nie był
zaproszeniem, przynajm niej nie bu*
rz ył przerzuconego mostu. N ie nałe*
gałem i odszedłem, pozostawiając go
na pastw'ę przeszłości.

Przyszedłem w trzy dni potem. - -

Później odwiedziny moje stały się nie
mai codzienne.

Nużącem byłoby szczegółowe opo
wiadanie, jak, bez nacisku z mej śtro*
ny, EbAbiod, dręczony potrzebą mó*
wienia, doszedł do zwierzeń, najprzód
urywkami przeplatanemi upartem mil
czeniem, lub długiem i Opowiadaniami
jak wskutek zręcznych pytań potrą*
fiłem bez odstraszenia go wydobyć z

niego jego historję z najdrobniejsze*
m i szczegółami, jak wreszcie otrzyma
łem od niego pozwolenie opisania jej,
pod warunkiem nie wyjawiania jego
prawdziwego imienia, ani dalekiego
miejsca, gdzie ukrył swe życie i swoją
bezimienność.

(Ciąg dalszy ęm-tąpi.)
I
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Ceny:

kolekcja zaw'erająca 200 sztuk

wyborowych papierosów zl 33....

kolekcja zawierająca 100 sztuk

wyborowych papierosów zl 18. -

Wolna, d riffiuna

O dźwignięcie dłużnika dla dobra
wierzyciela

liłfis rolnika
w numerze ,,Dnia" z dmą. 13 bm, w

,,Wolnej Trybunie" pojawił się artykuł p,
i L, C. p. t. ,,0 solidny stosunek dłużnika

do wierzyciela". Szanowna Redakcja w

swoim przypiskti zachęciła do polemiki na

temat tych aktualnych bolączek chwili o*

bccnej. Autor poruszył niewątpliwie kapi­
talne zagadnienie, jakiem jest wogóle sto-

sunek dłużnika do wierzyciela, oczywiście
i naodwrót, Należy tylko ubolewać, że za­
gadnienie to zostało potraktowane przez
autora jednostronnie w potrójnem zrozu­
mieniu: raz w poparciu wierzyciela z po­
tępieniem dłużnika, powtóre w odniesieniu

całej apostrofy tylko do jednego odłamu

bj społeczeństwa t, j, do w-arstwy polniczej,
W końcu został w artykule z całego skom­
plikowanego zagadnienia wyjęty tylko frag
rnent i na podstawie jego skonstruowana

krytyka. Natomiast krytyka jest niesłusz­
n ie uogólniona.

Z treści całego artykułu wynika zarzut

już pod adresem nie jednostek, tylko całe­
go rolnictwa jako dłużnika, gdyż pisze au­
tor: ,,jakże mały procent kieruje się od-

miennemi kryterjam', jakie obowiązywały
dawniej w stosunku do wierzyciela"!

Nie mam bynajmniej zamiaru stawania
w o'bronie dłu żnika niesumiennego bez

względu ńa to, cży rolnik, czy też kupiec,
czy rzemieślnik, czy urzędnik, czy przemy­
słowiec, ezy robotnik czy kto inny. Bo­
wiem solidność i etyka jest podstawą zau­
fania we wszystkie hinteresach, a brak za-

ufania czynnikiem wybitnie destrukcyjnym
w życiu jsospodarczem. N ie wystąpiłbym
wogóle z polemiką, gdyby apostrofa pod a-

dresem niesolidnego dłużnika odnosiła się
do wszystkich dłużników bez względu na

ich zawód. Ponieważ jednak w artykule
mowa jest wyłącznie o dłużniku — rolni­
ku z powołaniem s'ę na jego, etykę zawo­
dową, zabieram głos w imieniu rolników,
by milczeniem nie stworzyć pozorów przy­
znawania słuszności Szanownemu autoro­
w i w myśl zasady: qni tacet consentire vi-

detur,
Jeżeli p, L, C. jako przedmiot fragmen­

taryczny i przykładowy swoich rozważań
na temat stosunku dłużnika do wierzycie­
la w ybrał warstwę rolniczą, bynajmniej to

nie dowodzi, by etyka zawodowa w rolni­
ctwie najwięcej dawała do życzenia. Prze­
ciwnie, jeżeli .'dzie o niesol'dny stosunek
dłużnika do wierzyć ela, jest to rzeczą no­
torycznie znaną, że mieśoPditość takiego
stosunku raczej gdz'eindzlej należałoby
w pierw szukać aniżeli u rolnika, Jeżeli jed
nafe dzisiaj uważa się za wskazane bić na

alarm pod adresem rzekomej niesolidność'
rolników — dłużników i wskazuje się na

skutki ich niewypłacalność:', tem samem

pośrednio A nieświadomie stwierdza snę
grozę położenia, w jatle m rolnictwo się
znajduje, a której to grozy w ielki odłam

społeczeństwa w raz z autorem najwidocz­
niej ńie widzi, oraz daiej stwierdza się nie

Bezpieczeństwo,jakie z upadku rolnictwa

wynika dla reszty gospodarstwa krajowe­
go, I zamiast pisać o etyce zawodowej roj­
ników, byłoby pożyteczniej wniknąć w

przyczyny położenia katastrofalnego rolni­
ctwa, by je podźwigirąć w interesie ogól­
no-gospodarczym kraju, a w szczególności
wierzycieli,

Niesposób w krótkim artykule rozpro­
wadzać istotnych i realnych przyczyn zała

mania się gospodarstw rolnych oraz wnio­
sków wypływających stąd dla wierzyciel'.
Faktem jednak jest ogólnie znanym, źe go
spodarka na wsi jest dzisiaj deficytową na­
w et w najlepszych warsztatach a powstają
cy z tego dług z roku na rok wzrasta aż do

granic zdolności kredytowej. Gdy ta zo­
stała osiągnięta a kapitał obrotowy znisz­
czony, w relacji 1 krowy do ,,2 krów i

, jednej sztuki nierogacizny", płynność się
kończy i rolnik staj'e s:ę niewypłacalny. Na
to jest bezradny tak ro'lnik jako- dłużnik

jak też jegó wierzyciel i skutki tej niewy­
płacalności ponosi zarówno dłużnik jak i

w ierzyciel solidarnie, jeżeli wspóln-e nie

zaczną wspólnie radzić nad odbudową zdol
ności płatniczej dłużn'ika. Przedewszyst­
kiem należy usunąć dysproporcję psychicz­
ne między dłużnikiem i wierzycielem oraz

dysproporcje gospodarcze a nie osadzać

dłużnika — rolnika na ławie oskarżonych,
czyniąc wierzyciela publicznym oskarżycie
lem. Taka taktyka nie może stworzyć at­
mosfery wzajemnego zaufania między obu

czynnikami i mimawoli musi prowadzić
dłużnika z konieczności na drogę ,,wymigi
wania się".

Przejawy kryzysu rolniczego są w isto­
cie rzeczy głębsze, aniżeli dały one się po­
mieścić w płaszczyźnie dobrej lub złej woli

rolnika-płatnika. Na to rolnik w tej walce

o byt w dobie obecnego kryzysu zbyt cięż-

ko zmaga siłę z trudojściami i- przeciwno­
ściami, by mógł pod swoim adresem znieść

zbiorowy zarzut niesolidnego dłużnika je­
mu W'yłącznie postawiony. Na szczęście
osoby i czy'nniki miarodajne zbyt dobrze

orjentują się w ciężkiej sytuacji rolników 1

należycie doceniają ich trudności płatnicze
i w tym kierunku też zmierzają wszelkie za

rządzenia rządów wszystki'ch państw celem
ulżenia warstwie rolmcziej. Idzie o to, że­
by reszta społeczeństwa również głębiej
wniknęła w problem dzisiejszego kryzysu
rolnego, a wówczas zagadnienie ,,solidnego
stosunku dłużnika — rolnika do wierzycie
la " stanie się nieaktualne,

O tem również należy pamiętać,
Z, B,, rolnik'.

Rzemiosło może odegrać znaczną
roić W eksporcie dn Manńw Ziedn.
Na konferencji, odbytej w Państwowym

Instytucie Eksportowym, której przewo'dni­
czył pan minister przemysłu i handlu Dr.

Franciszek Zarzycki, stwierdzono jedno­
myślnie konieczno'ść do dążenia do popra­
w y bilansu handlowego' wobec Stanów Zjed
troczonych, który dotychczas kształtuje się
dla Polski katastrofalnie ijemrrie. Dość

nadmienić, że w roku 1929 import ze Sta­
nów Zjedn'oczonych do P olski wyniósł czte

rysia kilkadziesiąt miljonów złotych, kiedy
eksport z Polski wynosił zaledwie 12 miljo
nów. W tych mniejwięcej ramach układał

się bilans handlowy i w latach następnych.
W ciągu dyskusji, w której zabierali głos

przedstawiciele rozmaitych organizacyj go
spodarczych, zwrócono uwagę na szczegól­
ną rolę,, jaką w eksporcie do Stanów Zjed­
noczonych może odegrać rzemiosło.

Eksport ten należałoby zacząć od odpo
wiedniego zorganizowania chętnego kotrsu
menta wyrobów rzemieślniczych, jakim są
liczne ośrodki naszej emigracji. Zantere-
sowanie s'ę emigrantów sprawami wymia­
ny towarowej z krajem macierzystym jest
bardzo duże, a działaczy naszych, którzy
odwiedzali osiedla emigracyjne ostatnio w

New Yorku, Chicago, Detroit, Milwauke

'Id, spotykały wprost wyrzuty, dlaczego do

tychczas akcji konkretnej w tym kierunku
nie podjęto.

W rezolucji uchwalonej na zebraniu po
stanowiono powołać przy Państw. Instytu­
cie Eksportowym komisję organizacyjną w

składzie 5 do 6 osób, wśród których 'irtere-

sy rzemiosła reprezentować będzie przed­
stawiciel Rady Izb rzemieślniczych,

Wyssane z palca
Opozycyfny alak na ,,Slrzclca"

Prasa opozycyjna specjalnie zajęła się w o*
statnim czasie Związkiem Strzeleckim i głosi
plot'eczki o rzekomych rozdźwiękach i fermen*
tach w tych kolach, które wbrew partykularnej
i partyjnej akcji niektórych grup politycznych,
jako cel swej działalności postawiły konkretną
i realną pracę dla Państw'a.

, Przy'kładem jest głoszona ostatnio przez
,, PoIonję" katowicką, powtórzona skwapliwie
przez',,Gazetę Warszawską" wiadomość o fez*
mentach i dezorganizacji w Z wiązku Strzelec*

kim, wynikających z faktu istnienia jakoby
dw'óch grup w łonie Związku, mianowicie: spo*
łecznej i komendanckiej. Ta ostatnia podobno
miałaby dążyć do uniezależnienia komendan*
tó w od zarządów. Ustąpienie prezesa Aausza

było by wyw'ołane według tego oświetlenia

właśnie tą walką.
Zbytecznem jest chyba tłumaczyć, ie tego

rodzaju interpretacja jest całkowicie wyssana
z palca. A n i Komendant Główny, ani żaden
z komendantów podległych mu nie dąży do
uniezależnienia się od zarządów, przeciwnie
tendencją inspirowaną przez Komendę Głów*

ną, a gorliwie realizowaną przez teren, jest
jak najściślejsze związanie z sobą członków

zarządów. Cały szereg rozkazów Komendanta

Głównego wyraźnie podkreśla nadrzędność pre
zesów w stosunku do komendantów. O tar*
ciach między zarządami i komendantami w te*
renie dowiadujemy się dopiero ze wzmianki

,,Połonji", a już wyraźną insynuacją jest wia*

domość, że ,,każde koło Związku Strzeleckiego
posiada dwie kasy, jedną zależną od komendan

Warto przyszłości
Teorja głośnego architekta francuskiego

Głośny architekt francuski, Le Corbusier,
reform ator w dziedzinie urbanistyki, opisuje
miasto przyszłości tak, jak będzie ono wyglą*
dało w ogólnem rozplanowaniu.

Większość naszych miast jest zupełnie nie

przystosowana do potrzeb społeczeństwa, któ

rego był oparty jest na pracy maszyn. Są, to

miasta przeszlo-ści, a nie teraźniejszości.
W mieście oowem, w mieście spólczesnem,

mieszkainiec będzie m ia ł do swego roaporzą*
dizenia jako piechur całą przestrzeń, parki, w

grody, skwery, ulice, płaice. N ie napotyka po
drodze ani aut, ani tramwajów, ani autobu*

sów, które będą biegły ponad przechodniem,
pona'd, je-go głową, na. specjalnych. torach.

Ulice podzielone zostaną na wewnętrze i

zewnętrzne. Wewnętrzne stanowić będą ro*

dzaj korytarza aa fron'cie domów i po bokach

ich Ulice zaś zewnętrzne, budowane na słu

pach, będą biegły jedna nad dragą przena*
czone dla ruchu kołowego.

W Jjrr.ach, budowanych n'owocześnie, ka

żdy mieszka'niec, a mam tu na myśli ludzi

pracy, nie miljonerów, będzie miał dla sie*

big pokój o powierzchni 14 metrów kwadr.

Ściany pokoju, całkowicie wyłożone materja*
łem pochłaniającym dźwięki, zapewnią miesz*
tańcom absmutny spo'kój, ciszę, odsoparowa*
nie się zupełne od wszelkich hałasów w id *

kiego miasta, które dają się tak we znaki lu*

dności stolic. Jedna ściana pokoju będzie
całkowicie ze szkła, przez co maksimum słoń

ca, światła i perspektywy będzie miał do swej
dyspozycji każdy mieszkaniec. Szkoły publłcz
ne budowane będą w parkach, zdała od blo*

ków siieazfc*nk*wyeb, Ge 400 metrów powin*

na się znajdować w mieście pływalnia, basen

kąpielowy, sal'a gimnastyczna etc.

Urządzenie i umeblowanie mieszkań w mie

ście nowoczesnem musi być oczywiście dost'o*
sowane do wszys'tkich znanych nam zasad i

wymaigań higjeny oraz współczesnej estetyki.
Celowość i racjonalizm nie wykluczają bynaj
mniej estetyki wnętrza, które musi być pięk*
ne i pociągają-ce zarówno w formie, jak i w

kolorach.

Orga'nizacja dostawy żywności musi rów*
nież ulec reformie zasadniczej, a now'oczesne

miasto nie może posiadać hal centralnych,
które 'obecnie nic odpowiadają już swemu ce*
Jawi. Czystość i racjonal'na hiigjena wymaga*
ją zorgainizowanie dostawy produktów żywno*
śoiowycfa w zupełnie in-n-y 'sposób, niż to ma

miejsca dotychczas.

I Cfoudźmu się i tącznnif

JlttodĘfcft
Cfcręg tfomorcsiki H

Wzmacniaimy siaia
posiadania na ziemiach

zachodnich
Jest do sprzedania kamienica piętrowa z 3

składami, położona p rz y rynk u miasta, liczące*
go 7.000 mieszkańców, a posiadającego gimna*
zjum państwowe i seminarjum nauczycielskie.

Nieruchomość została zbudowana w roku

1915, a wykończona w r. 1919.

Roczny czynsz 9.400 zł.; wpłaty potrzeba
40.000 zł., reszta — hipoteka długoterminowa.

D o nieruchomości należy ogród owocowy,

przylegający do rzeki. Skład z mieszkaniem

wolny.
Bliższe szczegóły poda Dyrekcja Okręgu

Poznańskiego Związku Obrony Kresów Za*
chodnieh w Poznaniu, ul. Fredry 7.

Pielęgniarki angielskie
przykuwała do Polski

W najbliższych dniach przybywają do War­
szawy dwie pielęgniarki angielskie, miss Barnet
i miss Ottley, delegowane przez międzynarod -

w y kurs pielęgniarki w Londynie, przeznaczony
dla wyższych instruktorek pielęgniarstwa.

Pielęgniarki angielskie przybywają do Pol­
ski celem zapoznania się z poziomem i organiza
cją naszego pielęgniarstwa. Będą one przymowa
ne przez zarząd główny Polskiego Czerwonego
Krzyża, zwiedzą w Warszawie Państwową
Szkołę Pielęgniarek, Szkołę Pielęgniarek P. C,
K. , szpitale, zakłady opiekuńcze itd,

Z Polski obie Angielki udają się do szeregu
krajów europejskich, w których również zapo­
znaw'ać się będą z organizacją pielęgniarstwa.

Czeczewo, pow. Kartuzy
— Budzi się do życia i nasza wioska. Widać

że duch organizacyjny się rozwija. Dotychczas
nic istniała u nas żadna organizacja, któraby
przysposabiała młodzież do życia państwowego
i urabiała dobrych obywateli. Stąd wyłoniła,
się potrzeba założenia odpowiedniej organiza*
cji. N a terenie naszej wioski założono Tow.

Przyjaciół Zw. Strzeleckiego. Po zapoznanie
się z wniosłem! celami Tow. Przyj. Z w. Strze*

leckiego, zapisało się, jak było do przewidzę*
nia, dużo obywateli. Szczęść Boże no-wej plai
cówce. Obserwator.

ta, oraz drugą, którą dysponuje prezes zarza*
du".

Zrozumiałą jest rzeczą, że konkretna i pro

gramowa praca prowadzona przez Zw'iązek
Strzelecki kluje w oczy tycb, którzy poza swe*
ml szeregami chcieliby widzieć tylko chaos i

rozbicie, choćby to się groźnie odbijało na po*
myśłności i rozwroju państwa.

Możemy ich zapewnić, że takiego W'idoku,
ani w Związku Strzeleckim, ani w innych ko*
łach prowadzących pozytywną pracę dla pań*
stwa, pomimo gorących pragnień, bynajmniej
się nie doczekają.
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Wtorek Katarzyny
Środa Domicjana

— Dyżur nocny aptek do dnia 27 bm. wlą*
cznie pełnią:: Apteka pod Aniołem, Gdańska

39 — telef. 3*85, Apteka przy PI. Teatralnym,
Marszałka Focha 43, telef. 19:62 i Apteka B.

Tarasiewicza, Orła 8, telef. 146.
— Muzeum miejskie przy Starym Rynku

otw'arte codziennie od 10 do 16*ej w niedzielę
: święta od 11 do 14*ej. Obecnie w Muzeum

wystawa obrazów i grafiki artystek*malarek
eamieszkałych w Bydgoszczy oraz grafiki z no

wego zakupu.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek ł środę ,,Ioh Synowa", pełna hu­

moru i komicznych sytuacyj komedja Adama

Grzymały Siedleckiego.
We czwartek koncert religijny.

Repertuar kin.
Kristal: potężny film dźwiękowy, opracowa­

n y na tle życia wielkiego śpiewaka pt. Ulubie­
niec bogów" z Emilem Jantiingsem i Olgą Cze-

chową w rolach głównych. Wersja polska. P o ­
nadto nadprogram dźwiękowy,

Rewja: ,,Blaski i nędze życia Kurtyzany" i

H'Tylko dla kobiet".
Nowości — wspaniale udźwiękowiony film

opracowany według powieści greckiego poety
Longosa pt. ,,Strzała Erosa". Nadprogram
film p. t . ,,Od Komendanta do Marszalka" i

fflm pt. Szkoła rzemiosła rycerskiego".
Corso — wyświetla podwójny program —

,,Czarny pirat" i ,,Przygoda w nocnym eks:

presio".
Marysieńka — ,,Tajny kurjer" i ,, Walka

o djamcnty".

— Zamiast rozsyłania życzeń świątecznych
p. dr. Władysław Typrowicz, adwokat i nota­
riusz, złożył w naszej Administracji 50 zł na

cele pomocy d la bezrobotnych.
— Plenarne zebranie I. Kola BBWR odbę­

dzie się we czwartek, dnia 24 bm. o godz. 20
w lokalu pTzy ul. Mostowej 12 z następującym
porządkiem obrad: Zagajenie; 2) Odczytanie pro
tokółu z ostatniego zebrania; 3) Referat p. mgr.
A. Piechockiego pt. ,,Rola ka rteli w życiu go-
spodarczem; 4) Dyskusja i 5) Wolne wnioski.
Obecność członków I. Ko ła konieczna

~ Zebranie wierzycieli Banku M. Stadt -

hagen Sp. Akc, odbędzie się w dn. 2t bm. c

godz 17 w Resursie Kupieckiej.
— Koło Przyjaciół Akademika i Akadem

mickie Koło Bydgoszczan przy U. P. uprzcj*
mie zapraszają swych członków i sympatyków
na zebranie dyskusyjne z referatem (p. t . ,,Za*
dania kół prowincjonalnych") kol. prezesa
Wł, Goździka, które odbędzie się we wtorek

dnia 22 bm. o godz, 20*ej w sali Gimnazjum
Klasycznego - Plac Wolności 9.

AKadcmfa ftarszałftlowslsa
w62s*.a*.

(k) Wśród uroczystości urządzonych w na-

szem mieście na cześć I. Marszałka Polsk:
Józefa Piłsudskiego, skromną, lecz najserdecz­
niejszą b yla uroczysta akademja żołnierska w

62p,p.
Po O'degraniu przez własną orkiestrę mar­

sza pułkowego, Dow, Pułku p. pułk. Powierza

wygłosił słowo wstępne do żołnierzy, które za­
kończono odegraniem hymnu narodowego.

Drugi z kolei przemówienie wygłosił p. mjr
Zglenicki.

Następnie p. dr. Sielużycki wykonał solo

,Pieśń rycerską", oraz p, Januszewska zaśpie­
wała ,,Arję z op, Hugenoci" — Majerbera i

,,Marzenie dziewczyny". Solistów nagrodzono
hueznemi oklaskami. Bardzo udatny występ cho

reógraficzny 12-letniej ucz. R ity Boczkcwskiej,
przyjęty został z gorącym aplauzem widzów, tak
samo jak deklamacja p. kaprala Pietizykow-
skiego, który zarecytował własnej kompozycii
,jŻycżenia żołnierskie".

Piękną tę uroczystość, któ ra długo pozo­
stanie w pamięci tak gości jak i organizatorów,
zakończyły produkcje mistrzowskiej orkiestry
62p.p.

W(jsfrzega^ s!e ntrztsgoAnncls
zssiiistnrsośei

Zam. przy ul. Jasnej 25 Maks J'agodziński —

wracając wczorajszej nocy do domu, zaczepiony
został na ul. Jasnej przez nieznanego sobie bliżej
osobnika, który prosił go n wskazcnlo najbliż­
szej drogi do dworca. Osobnik ów dziękując ser­
decznie p. Jagodzińskiemu za informację, wszczął
z nim kilkuminutową rozmowę, po której poże­
gnawszy -swego informatora, szybko się oddalił

Jakież było zdziwienie p. Jagodzińskiego, gdy po
jknięciu przygodnego znajomego, zauważył

brak zegarka z łańcuszkiem. Mora* unikać za

W 'z ^ką (,8uę nocnych znaiomości.

Hołd Pracowników Samorządowych
dla Dostofnego Solenizanta

(k) Dzień imienin I. Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego uczcili pracownicy tramwa­
jów i elektrowni miejskiej, zrzeszeni w Zw. Za­
wodowym Pracowników Samorządowych i Uży­
teczności Pnblicznej piękną Akademją, urzą­
dzoną w niedzielę, dn. 20 bm. w sali ^Pod

Lwem".

Uroczystość zaszczycił swą obecnością Dow.

15 Dyw. Piech. Wlkp. p. gen. Thommee. Aka­
demję zagaił prezes Rady Grodzkiej BBWR-

p. inż. Lisiecki, wy'głaszając treściwy, referat

o życiu i działalności p. Marszałka. Jak na

wstępie zaznaczył prelegent, — postać Wodza

Narodu jest zbyt bogatą indywidualnością, by
charakterystykę jej wyczerpać można w oko-
łieznolciowem przemówieniu. Z tego powodu
prelegent opisał zaledwie kilk a fragmentów i

pracy Wielkiego Budowniczego Polski. Prze­

mówienie zakończono trzykrotnym okrzykiem
na cześć dostojnego Solenizanta i odegraniem
Hymnu Narodowego.

Następnie p. Skolimowska zarecytowała
wiersz p. t . ,,Nasz Wódz", poczem urzędnik
elektrowni miejskiej p. F'ranciszek Lewandow­
ski wygłosił własny utwór wierszowany p. t .

,,Obywatelem polskim bądż" A utoro w i wyra ­
z il i obecni swe uznanie rzęsistemi oklaskami.

Po wygłoszeniu przez p. Antoniego Nowac­
kiego wiersza p. t . ,J ózefowi Piłsudskiemu w

hołdzie", orkiestra pod batutą p. kapelm. Sie­
radzkiego wykonała szereg nastrojowych utwo­
rów muzycznych, poczem zespół amatorski pra­
cowników elektrowni miejskiej odegrał trzyak­
tową sztukę sceniczną p. t . ,, Czar polskiego
munduru".

Smumu m a k czasu
Jednym z o'bjawów k ryzysu gospodarcze:

go jes t bezsprzecznie t. z,w. ciasnota gotówki,
a ściślej mówiąc dziwna jakaś niechęć z wy:
wiązywania s-ę przyjętych na się zobowiązań,
względnie Irłko-myśkn e realizowane zamierzę
nia bez oparcia o kon.ecane ku temu środki.

Powszechną p rzywarą stało się obecnie prze*
prowadzanie wszelkich transakcyj ,,na raty ',
polegające na zwyczaj nem ich nie:wyrówny:
waniu. Brzydki ten narów pokrywa się u-ty:
skiwamiem na kiepskie czasy, kryzys, przesi:
lenie, urgensy i m onity zbywa się milczeniem

względnie obiecankami zapłacenia za tydzień
,,na początku przy'szłego miesiąca", któ re to

terminy automatycznie odkłada się ad kalem

das graecas. T ym sposobem wszystkie inte:

resy upodabniają się do mydlanych baniek.

Klient, kupując w sklepie przedmiot na raty,
których później niema wcale zamiaru wpla:
cać, nic zdaje sobie sprawy, iż mimowo-li po:

pycha właściciela sklepu na tą samą drogę ,,ra

tową" w stosunku do fabrykanta. Wytwarza
się więc osobliwy proceder handlu. Fabry:
kant na ten przy-kład d'ostarcza swoim hurto:

wmytn odbiorcom towaru za kilkadziesiąt ty:
sięcy złotych, odbio-rcy ,,s-przedają" tow ar de:

talicznie na weksle, likwidując swoje zobo:

wiązania wobec fabrykanta tymiż wekslami,
których akeeptanci zawyczaj nie wykupują.
Efekt - - fabrykant pozbywa się towaru za

darmo wzgl. za bezcen, godząc się niejedno:
kro tn ie na ,,sto*roow.anie" należnych mu sum

do 900Zo, by przynajmniej lO% oirzymać go*
tówką. Tyjn--cz,as-e-m życie nieubłaganie ocbsta:

je przy swych praw'ach. Żołądki robotnicze

domagają się swego i jakżeż krzyk głodu pra:
cowników uciszyć może chlebodawca, któ ry
w takich warunkach niezrozumiałego rozrasta

nia się niesuimieunoścj — ja k to mówią — gro
sze-m nic śmierdzi. N a tem tle dochodzi nie:

jednokrotnie do bardzo przykrych konfliktów

między pracodawcami i pracobiorcami. Ci

ostatni biorąc pod uw'agę wyjątkow'ość dzi:

siejszych czasów spokornieli bardzo i z iście

ewangeliczną cierpliwością czekają na ochlas

y w postaci groszow'ych nieraz akontów, zale:

gających od tygodni plac. A le i ta pokorna
cierpliwość ma swe granice, i ustaje w ohwi*

Li, gdy zeschnięte jelita poczynają bolesne wy

grywać marsze.

Nie dziw więc że tu i ówdzie uzewnętrzni
się wśród rzesz pracowniczych objaw buntu,
ale jakżeż inny od tych, których świadkami

byliśmy niedawno jeszcze w przed i powojen
nym okresie rozkwitu świadomości klasowej
wśród ludzi, utrzym'ujący'ch się z pracy rąk.
Wtedy strajkowano niełe-dwie z godnością sita

nową, zdecydowanie, głośno i niejednokrotnie
krwawo upominając s.ę o słuszne prawa. Dziś

przejawia się inny rodzaj protestu strajko:
wego, k t ó r y nazwać można ,,ghamdyzmem".
Zgłodniali robotnicy, którym za pracę nie wy­
płacono od tygodni, a nawe-t miesięcy ni gro
sza, nie grożą już pięściami, uzbrojon-e-mi w

noże i rewolwery, jeno kładą się pokot-em.
wzo-rem kohort mahatmy — na ziemię, by
siłą swej bezsiły (bie-rnego oporu) po-stawić
nie-tyie na siwojem, ile na słusonem.

Objaw takiego ghandyzmu zanotowano o*

nagdaj w kilk u fabrykach bydg-oski-ch. I . tak
we fabryce ,,Kauczuk" 97 robotni-ków za-prz-e
stawszy o godz. 2 po pot. p-racy pozostało we

fabryce przez całą noc o-raz dzień następny,
zde-cydo-w'ani nie opuszczać gma-chiU, pó k i nie

o-trzy-mają s-wych zarobków, nieiwyplaęartych
od 5 tygodni. Zarząd ,,Kauczuku" obiecanką
wypł-aty w najbl. czasie połowy zaległości sta

rai się przełamać ten dziwny, i jakże smutny
rodzaj strajku, jednak bezskutecznie. Anaio:

g-ioany wypa-dek- miał miejsce we fabryce dykt
,,Mul1ti p ly

"

w Kapuściskach, gdzie kilkudzi-e:

sięriu robtników prze 6 godzin stosowało bie-r

ny opór. Dyrekcja f-abryki zdołała je-dnak
część zaległości wy-równać, co skłoniło rodzi:

mych naszych gha-ndystów do podjęcia pra-cy.
Wreszcie robotnicy, zatrudnieni we fabryce

Jla marginesie
Biedni Indzlef

W ,,Gazecie Bydgoskiej" ukazały się wezoru,

l'" - 'O'l-'e b'odnie i ktpł," *
w k (,odwrotu-.

'

stronie" obc-hodu imienin Marszałka Piłśnd

skiego.
Soczystość obwiepolskiego jadu i cynizm za

łgania są tak odrażające, iż wprost ma się wra­
żenie, że autor ozy autorzy osobliwego tego ar­
ty kuliku tknięci zostali nagle postępowym para­
liżem mózgu.

Wściekłość bezsiły wobec rozkwitającej coraz

piękniej państwowej myśli twórczej i to właśnie

na glebio ,,ich posiadania" przyprawiła poora,

tymezą ideowo trzodę H itler a o całkowite przy­
ćmienie mentalności i zanik resztek taktu, su

mienia i etykit
Biedni ludzie!

fraglcriw wypadek
przefechania

Stacja przetokowa tu t. dworea kolejowego
była ubiegłej soboty w godzinach popołudnio­
wych widownią wstrząsającego wypadku przeje­
chania funkcjonarjusza kolejowego przez toczące
się wagony. Przetokowy Stanisław Kosicki lat

40, zam. przy ul. Ks. Skorupki 90, w chwili gdy
przestawiał zwrotnicę, by skierować 2 luzem to­
czące się wagony kolejowe na tor boczny, dostał

się nogą w spojenia szyn. Kosicki z nadludzkim

wysiłkiem starał się wydostać z kleszczy, jednak
bezskutecznie. Nieszczęśliwy, widząc z przera­
żeniem zbliżające się wagony, począł rozpaczli­
wym. głosem wzywać pomocy, jednak turkot

przejeżdżającego po innym torze pociągu wołania

Kosickiego przygłuszył. Tkwiący w żelaznym
uścisku szyu kolejarz ua tylo był przytomnym, iż

w ostatniej chwili przechylił się na stronę nasy­
pu, unikając tem samem śmierci. Wagony prze­
szły Kos'tkiemu po uwięzionej nodze, druzgocąc
ją powyżej kolana. Nieszczęśliwy stracił momen­
talnie przytomność. Po pewnej chwili koledzy
Kosickiego ujrzawszy leżącego go w kałuży krwi

zaalarmowali natychmiast lekarza kolejowego
któ ry nakazał natychmiastowe odwiezienie cięż
ko rannego do Lecznicy Miejskiej. Kosickiegt
poddano amputacji nogi. Stan rannego bardzc

poważny. Wypadek powyższy wśród towarzyszy
ofiary zawodu wywołał wstrząsające wrażenie.

Kiomunii(at
Kniwcrsnlcfu Lud. I( I,

We wtorek, dnia 22 bm. odbędą się w Do­
mu Katolickim przy Farze dwa wykłady: o

godz. 19,30 , ,0 tańcu" wygłosi p. prof. dr. Sla-

ruszkiewicz; o godz. 20,15 ,,Początek, rozwój i

koniec ziemi" (z przezroczami) wygłosi p. prof.
Pastwa, Wstęp wolny.

maszyn Loe-hnerta w tenże sam sposób su*

plikowałi o należno im grosze. Dyrek-cja fs*

bryki dokładając wszelkich starań, zdołała

dojść do po-rozumie-nia ze strajkującymi, któ-'

rzy ubiegłej soboty podjęli z powrotem pra-:
cę.

Wieczoru teatralne
,,VrAadwaiiM

Sentacgipasziulia w 3 aktach
Phlilppa Ptmimga atieoffJS*

Alsbota

Stuprocentowy teatr, odmłodzony czy uno:

wocześniony techniką taniego filmu . Żywy,
emocjonalnie zm ontowany i znamienieie pod
względem ekspresji zewnętrznej, widowisko:

wej wyzyskany scenarjusz - oto tajemnica
niebywałego powodzenia t-ej bujdy na amery
kańskich resorach makabryzmu, w ypranej
chemicznie z wszelkiej wartości literackich,
artystycznych i estetycznych i dostosowanej
do możliwości reakcji intelektualnej i' wraże:

niowej mentalnie gnuśnych, rekordami matę:
rjalnej cywilizacji przytępionych yamkesów.
Sensacyjni autorzy sensacyjnego,,Broadway'u

"

panowie Dunning i Abbot powytaskali z łamu:
sa dawno ju ż wyszarzałc i mocno zużyte re:

kwizyty i odświeżywszy je dowcipnie, puścili
w obieg jako ,,ostatni k rz y k "

nowojorskich
podziemi. Rekwizyty owe — to odwrotna stro

na szychu i blichtru teatru - życie zakulisowe
oraz grand:guignol zbrodni. Dotychczas apli:
kowano je tak zwanej szerokiej publiczności
oddzielnie i to ze skutkiem n-iezawodzącyra.
Nadużywanie jednak owych narkotyków osła

biło z czasem silę ich działania. N ie przejmo,
wano się już, zwłaszcza w okresie powojen:
nym, gdy poczęto bilansować efekty w ojny
światowej miljonowemi cyframi zabitych,
gdy przestano zwracać uwagę na set-ki mordów
i zabójstw, zapełniających codziepnie aż do
znudzenia szpalty dzienników — niesamowi:

tością ,,Zbrodni i Kary" czy ,,Samsona i Palili'*

traktowano je
*

pobłażliwcm wyrozumienie,

niełedwie jako bajeczki dla grzecznych dzieci.
Niedobrze rzekli sobie przemyślni Dima

ning i Abbot — trzeba podwoić dawkę, kry1
minął połączyć z teatrem, podlać ,,takie coś"
sosem lekkiego operetkowego sentymentu, do*
dać dwa trupy, zwalające się koinecznie na

scenie, zaprawię golizną fruw ających girlsów,
domieszać kilka uncyj komizmu, dorzucić kil*
ka rodzynków dowcipu, rozwodnić balsamem

kojących łez, przeplatać muzyczką, śpiewem i

melo *

deklamacją i w ten sposób spreparo:
wane bagienko udekorować bieluchną jak
śnieg lilją anielskiej dziewiczości — a reme5

dium excitans pierwszorzędne.
I kawał im się udał, bowiem wyczynili go

z nadzwyczajnem poczuciem t-eatralności. D ali

potrosze z farsy, rew ji, operetki, komedji, dra
matu i tragedji — ale jak dali — 1Na dobrą
sprawę - każdy od biedy potrafi spitrasić ja,
kiś tam bigos, ale sztukę ugotowania t-akiego
któryby ,,sam lazł w usta" posiada zaledwie
dwóch lub trzech czarodziejów kulinarnych. -

Sęk w tem, by posiąść sekret najodpowieduiej
szego ,,stosunkowania" składników. Pos'edli

go w całości amerykańscy p ie wcy ,,Broad*
way'u ", który pod względem żywości i tech*
n iki scenicznej jest doprawdy doskonałym.

Ale nic ponadto. Rysunek psychiczny po.
staci razi skrajnie banalnym szablonem, spo:
tykanym zwyczajnie w groszowej literaturze

sensacyjno kuchennej. Takiż szablon naiwn!e

zdawkowego nastroju w obrazowaniu millieu

pozanawiasowości społecznej — słowem po*
ziom drugorzędnego filmu kryminalno : detek:

tywistyczncgo .Zresztą autorom amerykam
skiej tej bujdy nie moż; t brać za zle, jako iż
bez jakichkolwiek ambicyj ,,prądowych" celo,
wab w teatr, widowisko o maximum napięcia.

Mieliśmy go sporo na nremierze, lecz wy*

pływało ono raczej z charakteru samego
utworu niż gry aktorskiej. Brakło tempa! —

Sceniczny ten film odwalać można jedynie w

zawrotnym rytmie, by widz nie miał czasu po*
łapać się, iż rnydlą mu oczy czemś zgoła nie

mądrem i nie począł ziewać. On d it — zaw'*

niła znikoma ilość prób.
Zgrai bootlegerów przywodził ciekawie p.

Wilamowski. W masce, ruchach i geście był
pysznie bandyckim. Pewne zastrzeżenia jedy
nie miałbym co do racjonalności śpiewnego
intonowania a la ,,,Antek z Krowodrzy*' po*
nuro wymawianych (zresztą całkiem słusznie)
kwestyj. P. Lochman w roli turka dobry, jak:
kolwiek więcej przebiegłości i cwaniactwa w

grze uwypukliłoby dosadniej postać. P. Ta:
tarkiewicz zasłużył na niekłamany poklask. —

Miody ten aktor zadziwiał wszechstronnością
Śpiewał jak ,,ta lala'*, gimnastykował się ni:
czem Klara Bow, tańczył, skakał niezniordo*

wanie zdobywając się przytcm na momenty
szczerego wybuchu. Talent w nim siedzi. P-

Nina W ilińska grała szczerze z bezpośrednią
prostotą i dlatego była miłą, ujmującą, po*
nętną. Przekonywującą postać wampirzycy
urobiła z roli Pearl p. Hanna Biernacka, ak­
torka o dużych zdolnościach. P. Jan Bielicz

jak zwykle dał majstersztyk charakteryzacji,
stwarzajc z ,,Prosieka" groteskę w dobrym
stylu. P. Kaczmarski w epizodycznej ro li JBli*

zny" pokazał lwi pazur talentu. P. Antonina

Podgórska zademonstrowała raz jeszcze raso,

wość aktorską. M ilą niespodziankę sprawił p.
Lucjan Dytrych jako ruchliwy i sprytny de*

tektyw . Wnętrze nowoczesnych kulis kabare­
tow ych pędzla p. Krassowskiego ta k pod
względem pomysłu jak i wykonania nieprze­
ciętne. P. Krassowski operuje kategorjami ma*

larskiemi zadziwiająco udatnie igr.)
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Jak Rado Miejska uchwaliła ftiidżd mios(a
na rok 1932-33

Doroczna sesja budże'towa Rady Miejskiej
przeszła pod znakiem silnych k-ompresyj po*
wodowanych — jak zapewniał generalny refe
rent komisji fin anso-wej p. Lewandowski (ND)
złą konjunkturą ekonomiczną, jaką o'becnie

przeżywamy.
Niestety zapewnienia referenta m ijały się

o tyle z istotnym stanem rzeczy, iż stan bud

żelowy m, Bydgoszczy w myśl szczegółowego
efcspoze p. radcy Wachego nie przedstawiał
się aż o-pł-akan-ie, by sanowanie go wymagało
tylu ofia-r i to kosztem lu-dzi referentowi ko*
m isji wzgi. stro nnictwu przezeń repreze-nto*
wanemu niewyg-o-dnych.

Z przykrością podkreślić nale-ży, że skraj*
tta d-em-ago-gja polity czn a w naj-mniej po-waż*
nej formie n-a czwartkowem i piątkowem po*
siedzeniu'Rady Miejskiej, niebywale święciła
triumfy. Majo-ryzowano z pasją wsze-lkie glo
sy i zastrze-że-nia rozsądku, lo-giki ; powagi
miejsca. P. Lewa-n-dowski przewodził z cynicz
nym po-czuciem przewagi swe-j koho rty e-nde*

oko*chade-ckiej, w oczywi-sty spo-sób kpiąc so*

bie z perswazji mniejszości, która przez cały
ciąg sesji budżetowej znaj-dowała się w krop*
ce, odparowując nieprzemyślane a raczej z

złej wia-ry i zawiści zrodzone podejścia zfelo*

kowanej ,.naszej ro-dzimej prawicy" .

,,SZKODA PAŃSKICH SŁÓW"...

Charakterystyczna było naiwni-e szc-zera ad

radnita-cja p-rezesa rady Beyera, zaaplikowana
jednemu z radnych, stojących po za więk-szo*
ści-ą radzie-cką, m niej w ięcej w te-n sposób:
,,Szkoda paiiskięh, s-łów i tak pan nikogo nie

prze-kona, więc le p ie j ci-c-ho si-edzi-e-ć, b y móc

szybko budżet załatwić" . Wykłada się to'n a

język potoczny, iż szkoda czasu i atlasu na

wszelkie perswazje, gdyż każda pozycja zo*

stała prze-z kom isje dob-rze przemyślaną w zna

ćze-niu demon-stracji pol-itycznej i przez więk
szość radziecką mi-mo rzeczowy'ch a-rgumen*
łó w będzie uchwal-o-ną.

... T a k zwyciężyła większość. Zwy-cięstwo
o jednak be-z przesady zalic-zyć nale-ży do rzę
du pyrrłrusowycb, jak-o . ic wszelkie bezprawne
nawe-t ,,legalni-e" po-djęte nie ostoi się wobec

tw ardej rzeczywistości życia.
Przeglądając s-zczegółowo preli-m-in-arz bud

żętowy, wyk a-lkul-Owa.ny prze-z k-omisję finan

sową, nie można opędzić si-ę przykrej myśli, i i

przewodziła jej chętka wyładowania animo*
z ji po-lityoznej większości czł-omków komisji
na ,,sa-natorach", ora-z ty c h wszystkich, któ*

rzy wobec Państwa a nic kliki partyjnej usta

simikowali się pozytyw-nie, twó-rczo, z pełnem
poc-zu-ciem obywatelskości i wy-nikających z

niej obowiązków. T o też w sposób dosadny,
bez płaszczyka konieczności budżeto-wych, ja*
s-no i prosto obcięto pozycje dotyc-zące resor

:ów znajdujących s-ię w rękach znie-nąwidzo*
jych przeciw-ników politycznych. Nic z tego,
iż da-ne reso-rty o pierwszorzędnem znaczeniu

czy t o gospoda-rcze-m, czy k-omu-nalnem, c-zy
wre-szcie wychowawczem, po takich kompres*
ia-ch stać s-ię m-u-szą fi-kcją z oozywi-stą szko*

dą dla miasta — p al sześć — byle decernent

taki, czy kierow-nik szkoły owaki za to, iż

o śmielił s-ię u-czestn-i-czyć w Aka-de-mji, urzą*
dzonej dn. 11 listopada ku upa-miętnieniu ro-cz

n icy wskrzeszenia Po-ls-ki, nie otrzymał ,,za

karę" s-wych pobo-rów i tern s-amem nie-pra*
womyśłn-ość s-wą w stosunku do po-glądów o*

ło-żu bogoOjczyźnianego na swej kie-sie od s

cierpi-ał. M . in. pościna-n-o po-bo-ry kie-rowni*

ków szkół a spe-cjalnie inspekto-ra szkol-nego
poto, by uzy-s-kać fund-usze... na bu-dowę no*

vych s-zkół. (!)
PRELIMINARZ W CYFRACH

W o-gólny-ch zarysach go-spoda-rka miejska
w preliminarzu na rok 1932*33 przedst-awi'o*
n y m . przez radcę Wachego prze-dstawia |ię
następująco:
Dział A-dm-inistracyjny: .

Wydatki zwyczaj-ne - 7,611.458
Wydatki nadzwyczajne - 2,427.745

10.039.203

Dochody zwyczajne — 8,633.498
Do-cho-dy nadzwyczaj-ne - 1,405.705

10.039.203

Za-kłady Lecznicze:

po stronie wyda-tków i dochodów —615.188

Za-kł-ady Opiekuńcze:
po stro-nie wyd. i do-chodów zwycz. 262.713

Przedsi ęb i o-rs-tw a Ko-muna-Lne:
'

wydatki zwyczajne - 9,248.370
wyda-tki nadzwy-czaj-ne - 405.380

9,653.750

d-ochody zwyczaj-ne. i nadzwyczaj-ne żamy
kają się tą samą sumą, czyli ogółem b.u-dżet

wyraża się tak po s-tronie wydatków, jak i do

cho-dów g-loba-lną sumą z l 20,570.854

W sprawozdaniu gospodarczem Magistra*
tu za r. 1931*32 p. Wachę podkreślił, iż jakko-1
wiek przeżywane obecnie przesile-nie gospo*
dar-cze nie przes-zło bez echa d k Bydgosz-czy,
to jednak miasto nasze z trłdin-ości finanse*

wych, z jakie-m; inne miasta w Po-lsce tak cięż
ko się borykają, wyszło o-bro-nną ręką. Kryzys
odibil się w pierwszym rzędzie na dochodowo
ści miasta, któ ra wykazuje manco ok. 300.000
zl. poniżej pre-łimmowa-nyćh z początkiem ro

ku budżetowe-go 'wpływów. Mi-mo to je-dn-ak
ukończono b-ud-owę do-mów miejski-ch na Szwe

de-rowie, wybudowan-o Schro-n-isko dla bez-do*

m-nyeh i rozpo-częto budowę szkoły na Bielaw*

ka-ch, oraz k ilku mniejszych o-bjektów — nie

wspomi-nając o szeregu inwesty-cyj w przed*
siębi'O-rstwa-ch m-iejski-ch, któ re pozw'-o-liły
z-większyć płynące z nich zyski.

W przewidywa-niu dal-s-zej ob'niżki do-ch-odo

w-ości preliminarz na obe-cny ro-k budżeto-wy u

łożono w wysoko-ści o 12 proc. mniejszej od

zeszłorocznego.

JAK NA WIECU
W OGRODZIE PATZERA

Jakkolwiek z zadowole-niem podkreślić na

leży u-realnie-nie prel-imina-rza bu-dż-etowego, to

je-dnak sposób w ja k i przystosowano go do

m'ożliwości gospoda-rczy-c-h m-ias-ta jest tak ja*
skr-awo de-m-a-gogic-zny, iż brak wprost slów na

napiętnowanie ta ktyki umniejszenia powagi,
,,parlamentu miejskiego" i deprecjonowania jej
do poziomu zwyczajnego wiecu W ogrodzie
Patzera. U żyto sobie w pie-r-wszym rzędzie na

sy-ndyku miej-sk-im mec. Spikowskim, które *

mu pop-ro-stu skreślo-no ws-ze-lk-ie pobo-ry, k le ru

jąc s-ię ,,logi-cznym" argu-mente-m, iż syndyk
m iejski powinien wa-rować sp-rawy mia-sta za

da-rmo. N ie pomo-gły perswazjo radnego me-c.

Siody, że o-dpow'i-e-dzial'na praca syndyka ab-s-or

bujc olbrzymi-ą Mość czasu, oraz że w a z ie
skreśle-nia ty-ch dodatków mec. Śpikowśki, sta

ją-C się płat-ny-m rad-cą miejsk-im, utraci a-u-to*

ma.tycznie prawa wykonywania zaw'odu ad*

wo-kackiego. Mec. Sia-da, któ rem u przyn-ale-ż
ność do endecji nie zaciemn-iła poczucia spra
wiediiwości i taktu, ujął całe zagadnienie pod
kąte-m jak najściś'lej rzeczo'wym. Wys iłki te

jednak spełzły na niczem, bo... sprawę ubił

już p. Lewandowski w komisji.
Ale nietylko na tem skończyło się — ra*

dcy Spikowakiemu sławe-tna Rada Miej-ska
po-d w-odzą mahataiy Lewandowskieg-o ode

brała również decerna-t Wychowania fizycz*
nego, bo — śmiał ,,Strzelca'' traktować na*

równi z Powstańcami i Wojakami.
Ska-ndalicz-nemi nazw'ać na-le-ży restrykcja

pobo-rów w' dziedzinie szko-lnictwa. T ym ra*

ze-rn u ży ł so-bie p. prezes Beye-r na znie-nawi

dzonj'm przezeń inspektorze szkolnym p. Łą*
pińskim. Cala ta. ak-cj-a zbyt grub'ą s-zyta by*
la nitką, by nie wyzierała chęć dokuczenia

inspektor'owi s-zko-lnemu. Przez tegoż osta-t*

n-iego ucierpieli i inni Bogu ducha wi-nni kie*

rowni-cy poszczególnych szkól W l-iczbie oko

ło 25. Nie m-o-gąc skreślić dodatków li tylko
p. Łapińskiemu, podciągnięto pod stryehulec
dla stworze-nia pozoru zasady i innych kiero*

wn-ików szkól. Błąd takty'czny popełnił w swej
naiw'-nośc-i i niewyro-bie-tiiu połitycznem p. Be

yer, któ ry oddawszy kierownictwo obrad wice

p-rezesowj Fiedlerowi wyrwa! się j-ak ,,Fili(p z

ko n op i" z wni-oskie-m, aby dod-at. o-debrać tym
in-spek-to-ram i kierowniko-m szkół, któ rz y do

piero od 3 lat pełnią swe funk-cje, a pozosta
wić je w's-zy-s-tkim in-nym, któ r z y j-ak p. Beye-r
,,od r. 1920 pols'ką szkoł-ę w Bydgo-szczy two

rz y li" (au-tentycz-ne siow a p. Beyera, którego
,,zasługi" o koło two-rzeni-a szkolnictwa poi*
skiego były niedawno prze-dmiotem rozprawy

sądowej i które tak smutnie zostały zapisane
w księdze rozw'oju polskiej szk-oły). Do sprs
wy tej jeszcze powrócimy.

Wysko(k ten nie zyska! natu-ralnie aproba*
t y po-litycz-nych towarzyszy dowcipne-go
w-nios'koda-wcy, rozumiejących, iż byłaby to

zbyt da-leko posunięta i zgoła niefortunna

spe-cyfika-cja. Usto-sunkow'a-nie się Rady M ie j
s-kicj a ściślej mówią-c j e j chadedko*eu-de-ckiej
koalicji d-o o-chro-ne-k na Rupieni-cy i Małych
Barto-dzieja-ch stało rów-nie-ż p-od zn-akiem pe-r*
fi d ji. Oc-h-ronki te pozo-stawały po-d patrona*
tem miasta, a prowad-zone p-rzez Związek Pra

cy Obyw-atelskiej Kobiet, przeistoczyły się w

móz-go-wnicach en-deckich w kuźnie niepraw-o*
myślmości wo-bcc szafarzy mienia miejskiego.
Wp-rawdzie przewi-dziane dla o-chronek tych
d-ota-cje utrzy-ma no. je-dnak pod w-arunkie-m, je
śli p-rzejdą pod patronat S-towarzyszenia Pań

Wincen-tego a Paulo. Natom ias t przeznaczo
no 500 zł. dla Sto-wa-rzysze-nia Młodzieży Pol

skiej na ręce red. Małychy. W dziale Kultu*

ra 5 Szt-uka skreślo-no zmniejs-zaną przez ko*

misję subwencje tea-tralną w k'wocie zł. 4000.

Piątkowe obrady odznaczały się dw'oma

szczegółami: chwilami toczyły s-ię szybko 1

sprawnie, miejscami zaś przechodziły w długie
i ostre dyskusje, nacechow'ane partykularną
demagogją a tem samem pozbawione lo gik i i

zdrowego rozsądku.

TAJEMNICZA ZAPOWIEDŹ.

Już na początku obrad p. A . B. Lewandow

ski, chodząc po sali, zapowiada! z w'ielce ta*

jemniczą miną rewelacyjne swe przemówienie
0 nieporządkach w Elektrowni. Usłyszeliśmy
te rewelacje dopiero pod koniec sesji, kiedy
p. radny L. przedzierzgnąw'szy się w srogiego
prokuratora usiłow'ał za wszelką cenę ,,wykoń*
czyć" decernenta Elektrow ni, inż. Regamey'a.
Wspierany głosem radnego Wenzla (ChD) wy*
głosił mow'ę oskarżycielską, która o tyle miała

by znaczenie formalne, O ile byłaby słuszną
1 bezstronną. Rozpoczęło się więc od zakwe*

stjonowania zdolności fachow'ych inż. Rega*
mey'a. — Nie będziemy kruszyli kopji w obro
nie zdolności fachowej p. inż. R., a-lbowiem

nie czujemy się kompetentnymi do oceny zdol
ności inżynierskich decernenta Elektrowni,

zdanie o tem wypowiedzieć mogą jedynie in*

Żynierowie eksperci i o ile nam wiadotho, już
gdzieś kiedyś je wypowiedzieli. Każdego
uczciwie my'ślącego człowieka uderzyć musi

ogromna niekonsekwencja w postępowaniu
,,ojców miasta", którzy przez lat kilkanaście
n ietylko że tolerowali p. Ręgaraey,, ale nawet

widzieli w n im nader pożytecznego i zdolnego
kierow nika deeernatu, i gdy niedawno jeszcze
organ koilaborantów polit'ycznych, p. posła i

radnego Lew'andowskiego (Gazeta Bydgoska
nr. 297 z 22. 12. 29) pisała, że ,,dozór nad bu*

dową nowej Elektrowni mieli z ramienia mia*
sta deceme-nt radca inż. Rega-mey, d yr. inż,
Markowicz i inż. Missir, którzy dumni być
mogą ze swego dzieła, albowiem.nazwiska ich

zapisane będą zaszczytnie na kartach dziejów
Bydgoszczy" — to dzisiaj ta sama partja skre
śla decernentowi pobory i w samym decernacie

czyni niepoczytalne dywersje rzekomo

,,w szczerej trosce o dobro miasta". O cóż

więc idzie: czy o fachowość inż. Regamey'a,
czy o jego zapatry'wania polityczne, z które mi

występuje jawnie i odważnie?

Nie dziw więc, iż na zarzuty p. Lewandow*

skiego i towarzyszy, jakoby fundamenty gma­
chu Elektrowni zarysowały się i elektrowni

grozi runięcie — sprostowane niepolitycznie
aczkolwiek uczciwie przez innego radnego z

ChD. że nie chodzi tu o fundamenty gmachu,
lecz o fundament, na którym stoi jedna z tur*
b iii (mała różnica) — wiceprezydent miasta
dr. Chmiełarski nie mógł dać naty'chmiastowej
odpowiedzi, odkładając ją .do czasu zbadania

istoty rzeczy. Jaka szkoda, iż nie uczynili tego
panowie radni prze d wniesieniem, swych inter*

pelacyj owianych rzekomo tro-ską o dobro
miasta a w gruncie rzeczy skleco-nych. na efekt

i wzajemnie się zbijających. Drugim nie mniej
przy'krym zgrzyt-em był atak na radnego i dy*
rektora Państwowej Szkoły Przemysłowej inż.

Siemiradzkiego. Troska o dobro tej ważnej
placówki naukowej i wychowawczej zeszła n.i

plan ostatni. Teraz należało się rozprawić z

samym dyrektorem. W poczuciu przewagi p.
Lewandowski 2 akończył swe prze-mówienie w

tej m aterji temi mmejwięcej słowy; ,,Jakkol­
wiek ja osobiście i klub mój ceni wysoko osc*

hę p. Siemiradzkiego ja ko człowieka, fachowca
i nauczyciela, tera nie mniej skreślamy Szkole

Przemysłowej roczną dotacje zl. 20.900 — ał*
bo%viom w auli tejże szkoły odby'wały się ze*

brania o charakterze prorządowym. Oczywi*
ście kry tyka tego posunięcia jest zbyteczna,
fakt ten bowiem mó'wi sam za siebie.

Inne działy preliminarza budżetowego za*
łatwiono szybko, los ich bowiem był przypie'­
czętowany już w komisji. Dotację na walkę
z gruźlicą podwyższono o zl. 3000 — (do sumy
10.000 zł. rocznie). Wydatkowanie kw oty zł.
9.000 preliminowanej dla Komitetu Wychowa*
nia Fizycznego zastrzeżono do podziału przez
Radę Miejską.

Komitetow'i Ligi Morskiej i Kolonialnej
przyznano zł. 500 — uzyskane wskutek skre*
śłenia subwencji dla zlikw'idow'anego Kom itetu

Floty' Narodowej. Postanowiono obniżyć
czynsze w domach mieszkalnych przy ul. Ba*
bia Wieś, przez przedłużenie czasu amortyza*
cji gmachów. W ten sposób obniżka czynszów
wyniesie przypuszczalnie ok. 25 proc.

Budżet Opieki Społecznej zatwierdzono

W'edług brzmienia preliminar-za ułożonego
przez Komisje. B'udżet Rzeźni i Taboru M iej*
skiego przyję to rów'nież w całej rozciągłości.

Z kole-i rozpatrywa'no budżet po-datko'wy,
ok-reślając sumę prze-widzianych wpływów' na

ca. 4 m ilj. zł. Dłuższą dyskusję wywołała
spra-wa wy'-mia-ru komu-nalnego podatku docho

dowego. W dziale elektrow-ni. po za po-ruszo-
nemi wyżej sprawa-m; natury osobistej, — po
stanowisko wzmocnić budżet o 73.000 zł. na

in-s-ta-la-cję sieci w Czyżkówku i Małych Barto

dziejach, w-pro-wadzić na e tat szereg pracowni
ków, funkcjo-nujący-ch ta-m poma-d 3 lata, oraz

pr-zyz-nać ws-zy-s-tki-m pra-co-w-nskoro ele ktro wn i

prawo bezpłatnego p-rzejazdu tramwajam; z

domu do pracy i z po-w-rotem.

W zakoń-cze-ni-u o-bra-d budżetowych pos ta*

no-wi ono u-zyskaną wsku-tek oszczęd-ności n-ad*

wy'żkę w kwocie ca. 300.000 zl. roz-pa-rce-lo-wać
w te-n s-posób, b y c-zęść ca. 60.000 zł. zatrzymać
do dyspozycji Ra-dy Miejskiej, resztę p-rze­
z-naczyć na nowe urządzenia miej-skie.

W myśl obowiązującyeh przepi-sów o rdyni
cji, bu-dżet zatwierdzony być musi przez wfo
dze wojewódzki-e. Czy wyczyny Rady Miej*
skiej znajdą aprobatę wła-dz wyższych — po­
każe nam najbliższa, przys-złość

Holefowe Przysposobienie
w dzieli Im ienin Plarsaialha Pilsndshiedo

(k) W sobotę, dn, 19 bm. odbyła się w sali

Ogniska Kolejowego Przysposobienia Wojsko
wego przy ul. Zygmunta Augusta uroczysta
Akademja ku czci Marszalka Józefa Piłsud*

skiego. N a pó l godziny przed rozpoczęciem się
uroczystości, wspaniale udekorowaną salę wy*
pełniła po brzegi publiczność. W przednich
miejscach zasiedli przedstawiciele władz woj
skowych, i kolejowych z pp. gen. Thommee,
dyr. Welcem, naczelnikiem inż. Schmidtem na

czele. Pozatem zauważyliśmy pp. prezesa Ra*

dy Grodzkiej BBWR inż. Lisieckiego i w. i.

Akad em ję zagaił sło'wem wstępnem prezes
Ogniska K.P .W . inż. Stabrowski, chara-ktery*
żując postać dostojnego Solenizanta na tle ru*

chu niepodległościow'ego, oraz Jego działał*
ność w odrodzonej Ojczyźnie.

Następnie doskonale przygotowany chór

kolejowy ,,EIasło" pod sprawną batutą p. A *

damskiego odśpiewał przepiękną ,,Modlitwę
przed bitwą

"
— Szuberta.

Zkolei prof. Garbicz wygłosił obszerne

przemówienie, w którem zobrazował stosunek

społeczeństw'a do Marszalka, wskazując war*
tości duchowe Wskrzesiciela Polski, jako na*

uczyciele Narodu. Szczytne i niezapomniane
przez wieki i pokolenia dzieło, jakiem było,

iest i dozostanie odbudowanie w gruzach le*

żącej, trzema głazami przygniecionej Ojczy*
zny, — mogło być dokonane tylko przez czło

wieka, którego miłość ojczystej ziemi była
równie wielką i potężną jak miłość i cierpie*
nia władcy dusz — Mickiewicza. A taki po
śmierci naszego Wieszcza ty lko jeden: On. —

I On tego dzieła dokonał.

Piękne, do głębi serc przenikające prze*
mówienie, zakończył prof. Garbicz okrzykiem
na cześć Marszałka Piłsudskiego, któ r y zebra*
ni z entuzjazmem trzykrotnie powtórzyli.

Po odegraniu hymnu narodowego, p. Ger*
truda Rydzkow'ska (uczennica Bydg. Konsew.

Muzyczn.) odegrała płynnie i harmonijnie
,,W iosnę" — Griega.

Piękny i głęboki nastrój wywołała melo*

deklamacja ,,Do broni" - Wilkanowicza, wy*
konana przez p. Makuchównę przy akomp. p.

Liskówny, na efektownie oświetlonej i w zie*
leni tonącej scenie.

Śpiew solowy dobrego tenora p. Alojzego
Jasińskiego (,,Siewacze" — St. Lipskiego)
przy akomp. p . R ydzkowskiej, znakomicie

ożywił nastrój miłej uroczystości. P. Jasiński
musiał bisować. Uroczystość zakończono

,,Polonezem" - Chopina, wykonanym przez
własną orkiestrę K. P. W .



'N Mamuś!
jak pójdziesz do Lewińskiego
na K ról. Jadwigi 24, po szynkę
i kiełbasę wielkanocną to nie zapom­
nij przynieść jednego prosiaczka.

ŚRODA, DNIA 23 MARCA 1932 R.

Nowocfrkicw, ii. Ciaofnic
— Nowa placówka Zw. Powstańców i Wo?

jaków D. O. K . V1IL Z inicjatywy ciągłych na*

padów na Polaków poza kordonem przez zbi*

ró w niemieckich, ciągłej agitacji przeciwpol*
s kiej i chęci zabrania naszego prastarego Po*
morza pod jarzmo germańskie, zostało zwołane
w dniu 25 lutego b, r. przez k ilk u obyw'ateli
tutejszej miejscowości zebranie konstytucyjne,
celem założenia Związku Powstańców i Woja*
ków D. O. K; V IIL Na referaty wygłoszone na

zebraniu. przez p. por. rez, Jagodzińskiego
x Lipieńca pow. chojnicki i powiatowego ko*
inendanta P. W . i W . F. p. por. Myllera, zebra*
n i w ihłŚCi 26 osób p rz yjęii 'wygłoszone refera*

ty e wielkiem zadowoleniem i oświadczyli się
jednogłośnie za założeniem Z wiązku Powstań*

t;Ów i Wojaków D. O. K, VIII. placówkę No*

waóerkieW' k . C hojnic. Równocześnie wybra*
no Zarząd Placówki w następującym składzie:

prezes p. Feliks Tylma n, osadnik ze Sternowa;
wiceprezes p. Andrzej Wróblewski, agent pocz
tow y Nowacerkiew; sekretarz p. Rekowski A*

leksander, listonosz Nowacerkiew; skarbnik p
Józef Felski, oberżysta Nowacerkiew; referent

organizacyjny i ubezpieczeniowy p. Jan Szyn*
szecki, osadnik z Lotynia; referent oświatowy
p. Walenty Lanca, nauczyciel Nowacerkiew.
P. pot. rez. Jagodziński został wybrany jedno*
głośnie prezesem honorowym placówki tutej*
szej, za pracę organizacyjną w związkach wo*

jackich w tutejszej miejscowości. Obecnie Ii*

czy placówka nasza 35 członków.

Wróblewski Andrzej, agent poczt.

Programu rafiowe
Wtorek, dn. 22 marca 1932 r.

Warszaw; 12.10 Płyty; 13.15 Komunikat

gospodarczy; 13.35 Pieśni włoskie ~ piyty;
14.45 Płyty R. Strauss; 15.15 ,,Chwilka lotni*

cza"; 15.25 Od cz yt z cykl'u dla maturzy-stów
Si, średnich (Dział ,,His-torja") Bolesław Chro

bry, jako twórca i organizator Państwa —

Wygi. prof. H . Mościcki; 15.50 Pro'grann dla

dzieci; 1^.20 Odczyt dla maturzystów — dz.

Litęratufa - ,,M ickiewicz", odczyt I-szy, -

wygł. prof. M, Kowalewski; 17.10 Odczyt ze

Lwpwa; 17,35 Papo!. koncert symf.; 18,50 Ro­
zmaitości; 19.15 ,Książką rolnicza", wygi. inż

\V1. Sawicki; 19.30 Wiadomości sportowe;
19.35 Marsze wojiśfeowe - p łyty ; 20.00 Fcljc--
tón p. t. ,,Godzina w przed-szkolu" wygi. 'p.
I, Dehnciówna; 20.15 T r. z Fiilh. W arsz. przed,
ostatniego dnia 2-go Międzynarodow'ego Kon

forsu im. Fr. Chopina w Warszawie.

Środa, dnia 23 marca 1932 'r,'
Warszawa: 12.10 Płyty; 13.35 Gita ry hawaj

*k ie i— płyty; 14.45 Muzyka popularna; 15.25

Odczyt z cykiu dla maturzystów szkól śr.

(dział Histocja) ,,Reformacja na Zachodzie"

wygi. prof. W ł . Dzwonkowski; 15.50 Odczyt
z cyklu dla maturzystów — dział li tera tu; a

- ,,M ickiewicz", odczyt li-gi, 'wygi, p-rof. K.

Górski; 16.20 ,,Wśród książek"; 16.40 Ork.
Sandlera — płyty; 16.55 Angielski; 17.10 Od­
czyt r. Krakowa; 17.35 Ko-ncert popuł.; 18.30

Rozmaitości; 19.05 Wiadomości sport.; 19.15

Tr. z .F iłh . Warez. ostatniego dnia 2-gó Mię*
dzynarpdowego Konkursiu. im. T r . Chopina w

W ąfszawie; 21.30 Słucho-wisko ze Lw-o-wa;
22.00 Arje w wyk. Thilla - płyty; 22.45 Od.

Iiislllsil Battntbi w nowcf
siedzibie

ZasłtiżoHa.placówka naukowa w naszem mie­
ście In stytut Bałtycki, która swcmi wydawnic­
twami zdobyła sobie' już uznanie świata nauko­
wego w Polsce:i zpgrauicn, uzyskała nareszcie

po wielu latach duszenia się w ciasnych pokoi­
kach niepozornej kamienicy przy ul. Francisz­
ka ńskiej 14 nowe obszerniejsze pomieszczenie.
Nowa siedziba Instytutu'Bałtyckiego mieści się
przy ul. Żeglarskiej 7, w tym samym lokalu,
który poprzednio zajmowała Bibljoteka W oj­
skowa.' W miarę uporządkowania sw'ych zbio­
'rów In'stytut Bałtycki otworzy w najbliższym
ezasie W nowym lokaiu czytelnię i pracownię
naukową dla osób zajmujących się naukowo

zagadnieniem Pomorza i dostępu P o L k i do mo­
rza, oraz całokształtem spraw bałtyckich.

Ostatni miesiąc przyniósł znow'u kilka wy­
dawnictw naukowych Instytutu Bałtyckiego.
Po dł'ugim tomie ,,Pomorza Polskiego" ukazała

się w ostatnich dniach obszerna książka K .

Świąteckiego p. t . ,,Rozwój portu gdańskiego"
(str. 309, 148 tablic, 5 map i 8 wykresów).
W, książce te j omówione 'jest wyczerpująco całe

zagadnienie p o rtu gdańskiego i na podstawie
szczegółowej analizy .wykazano ogromny roz­
w ój, portu gdańskiego dzięki jego łączności z

państwem po'ski om. Książka ta stanowić bę­
dzie walny argument.w odpieraniu nieuzasa­
dnionych zarzutów i skarg nacjonalistycznych

sfer gdańskich.
Pozatem. w cyklu ,,światopogląd morski"

ukazały się rozprawy, oświetlające w krótkich
ale wyczerpujących rozmiarach poszczególne
zagadnienia, naszej polityki morskiej, B . mini­
ster Cz, Klamer w pracy p. t. ,,Śląsk i Pomo­
rze jako symbole naszej niezależności" przed­
stawia ścisłą łączność naszego zagłębia węgło­
wego z portem w Gdyni. Prof. Dr. K . Tymie­
niecki omawia ,,Dziejo'wy stosunek Polski do

morza". Prof. Dr. R. Dyboski w rozprawie
p. t. ,,żywioł morski w twórczości Józefa Con­
rada" omawia twórczość tego znakomitego pi­
sarza z punktu widzenia, z którego dotąd do

jego twórczości n ie podchodzono. Wreszcie z

wydawnictw ostatnich tygodni Instytutu Bał­
tyckiego wymienić należy wydanie protokółu
I I . Narodowego Zjazdu Pomorzoznawćzego,
który odbył się w Toruniu zeszłego roku p. t.

,.Problem narodowościowy na Pomorzu". W

książce tej ważne to zagadnienie znajduje omó­
wienie ze wszystkich punktów widzenia ze

strony najwybitniejszych uczonych i znawców

problemu narodowościowego.
Uzyskawszy wreszcie bardziej odpowiednie

pomieszczenie będzie mógł Instytut Bałtycki z

nowym rozmachem pracować dalej nad spra­
wami naszego Pomorza i morza.

- Z życia Rodziny Policyjnej. Dnia 17 bm.

odbyło się posiedzenie zarządu Rodziny Poli­
cyjnej w Gniewie. Po załatwieniu spraw we­
wnętrznych i między innemi rozdawnictwa za­
pomóg dla członków Rodziny Policyjnej, prze­
kazano dla Parafjalnego Komitetu Bezrobot­
nych w Gniewie zł. 15. W końcu, z powodu
likwidacji powiatu gniewskiego, Zarząd uchwa­
lił zwołać na dzień 20 b. m. walne zebranie

członków- Rodziny Po-licyjnej, celem omówie­
nia i uchwalenia likwidacji Koła Rodziny PolL

ćyjnej w Gniewie. Po zlikwidowaniu Kola

miejscowego, członkowie przejdą automatycz­
nie do Kół powiatów tczewskiego, świeckiego i

starogardzkiego.
— Posiedzenie Sekcji dochodowej i rozdziel

czej Parafjalnego Komitetu Pomocy Bezrobot­
nym w Gniewie. Dnia 18 b. m. odbyło się w

Magistracie gniewskim posiedzenie Sekcji Do­
chodowej Parafjalncg'o K om itetu Pomocy Bez­
robotnym w Gniewie pod przewodnictwem
prof. gimn. p . Piątka, na którem, po ustaleniu

dotychczasowych wpływów% postanowiono
wzraódz akcję ściągnięcia zadeklarowanych
składek od tych osób, które dotychczas jesz­
cze składek swych nie uiściły. Sekcja rozdziel­
cza pod przewodnictwem p. St. Goca ustaliła

71 bezrobotnych, uprawnionych do otrzyman'a
pomocy w przyszłym tygodniu. Pomoc, dla

wymienionych ustalono w przeliczeniu na go­
tówkę: dla dużej rodziny 7 zł, dla średniej
5,50 zł, dla małej 4,50 zł, dla samotnych 3 zł.

w jęz. angielskim ,,Polski przemysł węglowy",
wygłosi p. C . Peehe, dyr. De-p. Ministerstwa

Przemysł-u i Han-dlu. ,,

~ Rozszerzenie działalności Sądu Grodz*

kiego. Jak się dowiadujemy, do Sądu Grodz*

kiego w Gniewie w najbliższym czasie ma być
przyłączone 12 miejscowości, a mianowicie: Mo

rzeszczyn, Gąsiorki, Gętomie, Królówlas, Ku*

lice, Nowacerkiew, Olsze, Rąbark, Rożental,
Now'acerkiew folw'ark, Rzeżęcin i Borkowo.

— Rejestracja pojazdów mechanicznych.
Właścicielom aut, autobusów i motocykli po*
dajemy do wiadomości, że Komisja dla reje*
stru pojazdów mechanicznych urzędować bę*
dzie w. Toruniu w dniach 23 i 30 marca i 2, 9,
16 i 23 kwietnia.

- Z działalności Powiatowego Kom itetu

Pomocy Bezrobotnym. W związku z przedłu*
żeniem akcji pomocy bezrobotnym na miesiąc
kw'iecień i celem poinformowania czytelników
o działalności poszczególnych Komitetów Pa*

rafjalnych naszego powiatu, podajemy sumy,
ofiarow'ane przez poszczególne K o m ite ty Para*

fjałne czy to w naturze czy też w gotówce
przez cały czas działalności Kom itetów ogó*
łem dla całego powiatu: zebrano i rozdano w

gotów'ce 17.001,51 zł, w naturaljach przeliczone
na wartość pieniężną 5.781,36 zł. R*i.

ClMMisice
~ Z życia nauczycielstwa, W dniach 15,

16 i 17 marca br. odbywały s-ię w ob-wodzie

Inspektoratu szkolne-go w Chojnicach egza*
mina pra-ktyczne na nauczycie-li pulbli-cznyeh
szkól pows'zechny-ch przed Państwową Korni*

sją Egzaminacyjną.
Z pośród 13 zgłoszonych kan-dydatów zło*

żyło ta-kowy z 'wynikie'm po-myślnym 11 kan*

dydatów.

Gicłdg
Warszawskie flotowanie)

walutowo.
t dnia 21 III 1932 f.

Tranzakcje Sprzedał Kupne
WALUTY,

Jolary St. 2jeda, . . 8,90 -8 ,88
DEWIZY, ą

Belgja , .*ii*,* x -

Bialoeród , ,

*

, .
-

Bukareszt *, *.i .x? -

łiiahsk . xi * i * i . t 173,85-173.41
Holandja 3i9,80 -358,00
Kopenhaga . *.-., ,

-

ixmdyn ...... , ***.. 32.70-38,54
Nowy 2ork . .xx xxx -

Nowy i'ork fcelegr. x
*

x
*

x 8.926—8.906
Paryż .*x*xxxxx* 3508-34.99
.'raga .x***xxx* 26.40*i , —26,34
'łztokholm ixxxt xx ,

-

^zwaicarja . , , ,.* .i , 172,50-171.01
W i o c h y ................................ 46.25-46,02
Berlin (w obrotach nieofic.) . . 212,50

NotowBnla ziemiopłodów
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, iiaudsJ
hurtowy

za100kg.ido21III 1932r

żyto suche , .

* *.ftftft'*
Pszenica.... ,

*
ft . 'ft ft 24,50-25,00

1ęczrmeń .... 20,50 -21,50
n zwycz. prz. -ę tt ą, ft -

Jwtea pastewny ft ft ft ft 20,75-21 ,21
Mąka żytnia . , ftftftft

, 1, 65% . ft ft ft ft 37,00-38.00
n pszenna 65% , ft ft ft ft 37.50 -39 ,50

Jtręby żytnie . .aft. ft ft ft 15,00 -15.50
n pszenne . . b ft ft ft 14,00 -15.00

Rzepak . , . , 19t'V* 32,00 -33 ,00
Gorczyca . , .. , . *9a 13,00-13,85
Wvka *

9 S f 2L00-24.00
Peluszka ..... 1 i ft ft 2400-26.00
Groch Wiktorja .. m

* ft ft 25,00-26,00
Seradela ..... w.

am.* ... 31,00-33,00
Łubin niebieski .

* ftft 11,50-12,50
żóity . .

- *.ft * 16,00-17,00
Koniczyna żółta odlusk. X X

—

, , czerwona * *.1 160-210
, , biała * ft. 320-460
,, szwedzka. aft*.4 130-150

Holowania ziemiopłodów
w Berlinie

Ceny w B.M. Zboże 1 nasiona oleiste za 1000 kg.
inne za 100 kg. z dnia 21 III. 1932

Pszenica . . , 243—245

Zyto , . , , . . . *x * 194-196
lęcznueś browar. . , . . 182-189
lęcsmień przem.pastewny, , , 169-177
Owies marchijski . , ., . 154-161
Mąka pszenna . . . i x x

*

30,75-34,23
Mąka żytnia 70% ., , , 26,75-27 ,90

w n OO%**px n -

Otręby pszenne . .*x x. 1C80-11 .14

żytnie .

-

. . . . . 10.40-10.70
'lroch Victorią . .,, t , 19,00-26.00
(irock drobny jadalny , , , , 21 ,00 -24 .01
'irr.ch pastewny , , , , i x 15,00-17,00
P e lu s z ka ...................... .. . . , 16.50-18.50
B o b ............................... 15.00 -17 ,00
Wvka . ................ .......... 16.00 -19.50
Lubin nieb'cski . ,, . . 11,00-12 .00
Łubin ż ó ł t y .......................... 15,00 -17,00
Seradela 3500-38 ,00
Kuchy rzepakowe . . . .

—

uueńy lniane ....... 12.50 -

Wytłoki suche krajowe . , . 8,60 - 8,70
,, Soja ....... 12.30—

Melasatorfowa . .. . . , 12,80 -

Płatki ziemn. loco st. Śląsk , .

-

Ziemn. jadalń, białe- .

-

W piątek, dnia 18 marca b.r . zmarł po długich cier­
pieniach, przeżywszy lat 51, urzędnik biurowy

-
' f. p,

Otto Dittmar
W zmarłym, który przez 26 lat pełnił służbę w pod­

legających nam urzędach, trac im y pracownika, który swoją
pilnością, obowiązkowością i sumiennością zjednał sobie

naszą niezłomną pamiąć.
Gdańsk, dnia 21 marca 1912 r.

lali Prt i liii HtyA
... wMii

Dnia 20 marca o godz. 3-cie.j rano zasnął \v~ spokoju po ciężkich
i długich cierpień ach mój ukochany mąż, nasz dobry ojciec, syn,
brat, szwagier i wuj

ferol Sumiński
ktapiec przeżywszy lat 58

o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim żału

tona idzieci

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 24 marca o godzinie ii-tej
z kostnicy cmentarza ewangielickięgo staromiejskiego.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się, 2308

Sw-cla

margaryna
funt 1,20, kakao V.i f. 0,7o.
kawa V4 f, 0.60, koryntki
f'Uf. 0.40, sulfanki;Vi f- 0 -80.

cytryny sztuka 0.15 poleca
ł.fan- Sklfld"
Toruń, Kopernika 32.

3212

Okazja
Sprzedam ko rzystnie:
Syp'alnię antyczną, styl Lu-
dw ka XV luksus., sypialkę
dębowa i orzechowa, szafy,
bieliźniarki, łóżka, stoły, ka­
napy. fotele, zastawę stoło­
wą platerowaną, w irówki do

mleka, maszynę do prania
maszyny do szycia, rowery,
obrazy, zegary, pątefony,
garderobę, obuwie męskię,
damskie . dziecięce oraz

wiele innych rzeczy.

Sklep Okazyjny
Grudziądz, ul Narutowicza
15, l22j. 1860

leżeliC!Ural(OBsrijUStt
ralnię, potrzebujesz dobrej rady. napisz
natychmiast imię, rok, miesiąc urodzę-
ila, określę Twój charakter, zdolności,

orzeznaczenie bezpłatnie (75 ęr. znaczki
Doczt. na przesyłkę załączyć), ftnaliza
szczegółowa, horoskop, odpowiedzi słyn-
tego medjum Evigriy-Kara koszt. zł. 3.

Przyjęcia osobiste, płatne, cały dzień.
I^arsseawa, Psycho-Craio!ogtSzyller-

SzKalmK, Nowowiejska 32,
Ninie;sze ogłoszenie załączyć. 2074

icsinzisowij
otrzyma posadę za złoże­
niem kaucji;i.ooo zł. Ofr.

,,Dzień Kujawski, Inowroc-
aw, ul. Marsz. Piłsudskiego

4*. aoi2

Wózki
dziecięce poleca

,,Fabryka WózkówDzijtięcsch"
Bydgoszcz 3-go Maja 12.

Rcneracje. 1199

J ak przechodzić sunem*
kurs gimnazjalny polec*
Księgarnia Bydgoszcz Śnią*
deckich 46. Zloty 50 prze*
syłać znaczkami lub P.K.O.
1835. 115

MIESZKANIA
2 pokoiow. z kuchnią
od r. kwietnia br. poszu*
kuje młode bezdzieta. mai*
żeństwo. Zgłośz. do Adm.
,,Dnia Pomorsk." pod AR.

iSp4.

M fllt!

Psycho*grafolog
Szylląr-Szkolnlk
Warszawa, źórawia 47,

określa,charakter, zdolności,
przeznaczenie, wyszczegól*
nia najważniejsze fakty źy*
cja.. Napise imię, rok, miesiąc
urodzenia. Zł . 1.— (znaczki
pocztowe) na koszty pocz*
towe, kaneelarj'jne sałą*
czyć, (is*j
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NaWielkanoctrzebaupiec
gdyż przepysznie udany placek lub smaczny tort potęguje radosny JS% * JtP
nastrój świąteczny. ma

Dra Deikera proszeh
posiada niezawodną, m iliony razy wypróbowaną silę pędną. Z jego pomocą i według
łubianych przepisów Oetkera pieczywo udaje się wybornie.

SsiiiieiiBii isplec - ziftCNCziM f
Przyjęła się już książeczka F, zawierająca liczne crzeeisy tak na obchody świąteczne jak i dla życia codziennego. Obejmnie ona

Ss stron tekstu. 6 barwnych obrazów i kcsztuje :z 'cc Dc nabycia wszędzie. Dr. AusfUSt Oetteer, Oliwa.

- BZW1ĘKOWE KINO

ŚWIATOWID
Dziś premjera!

Po raz pierwszy w wersji dźwiękowej potężny film dźw. T O W I N

Weselny"
W rolach głównych: Eryk Stroheim i Fay Vray

Ponadto doborowy nadprogram. T
DŹWIĘKOWEKINO

PAŁACE
Dziś i dni następne

,ludzie morzafftPotężny dźwię­
kowiec morski f f 1

fascynujący dramat odwagi i bohaterstwa. W roli gł. GEORGE
BANCROFT. Ponadto świetny nadprogram

TORUŃ

LICYTACJA PRZYMUSOWA.

22-go marca o godz. 10 sprzedaję przy nl. Szero­
kiej 20 przymusowym przetargiem za gotówkę: 2 kom­
pletne bilardy francuskie, 1 kompl. bilard ameryk.

Bartkowiak, komornik sądowy, Rabiańska 12.

PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 23 marca o godz. 11 przedpoł. sprzedawać

będę przy uL Nowy Rynek 11 za gotówkę: urządze­
nie fryzjerni, 3 fotele fryzjerskie, aparat do masa­
żu Sanerese, szafę na ubr. i fryzjerska ubranie, krze­
sła wiedeńskie i inne rzeczy.

Linde, komornik sądowy.

BYDGOSICI
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 22 marca br. o godz. 14 sprzedam przy ulicy
Jasnej 16 najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą: umywalnię z płytą marm. i 2 stoliki z płytami
marm.

Woźniak, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 22 marca br. o godz. 11 sprzedam przy ulicy

Jasnej 10 najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą: kanapę i lustro z podstawką. 2327

Woźniak, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek dnia 22. I I I . o godz. 2-giej po południu

Sprzedawać będę przy nl. Pomorskiej 49/50 najwięcej
ającemn za natychmiastową zapłatą: 1 bibljotekę.

biurko, fotel, stół, 4 krzesła, kanapę, 2 fotele, stół roz­
ciągany, kanapę, 4 krzesła, 1 regalik mały, 1 duży o-

braz w czarne; ramie, 1 obraz mniejszy, 1 dywan 2żśX
2 metr,, 2 stoliki małe, 7 poduszek, 1 stoliczek żelaz­
ny, 2 biurka, 2 krzesła, 1 stół z nakryciem gobel.. i bie-
liźniarkę, 1 gobelinę, 1 stół zwyczajny, i szafę do u-

brań, 2 fotele, 1 kanapę, 1 stół, 1 mały stolik, 1 ma­
ły stolik, 1 mały koszyk, 1 lustro bez ramy, 1 bieliź-
niarkę, i etażerkę, 1 lampę wiszącą, 4 palniki, 1 okno
ifran. 2326

Łuczka, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 22. 3. 32. o godz. 10,30 przedpoł.

gprzedawać będę przy ul. Szczecińskiej 6 najwięcej
dającemu za natychmiastową zapłatą; 1 maszynę do
szycia z motorem ,,Singer". (2325

Łuczka, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W e wtorek, dnia 22. 3. 32. o godz. 10 przedpoł.

Sprzedawać będę przy ul. Śniadeckich 45 st. nr. naj-
ięcej dającemu za natychmiastową zapłatą: 1 maszy-

tędopisaniaD.W.F. (2324
Łuczka, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 22 o godz. 11 przedpoł. sprze­

'dawać będę przy nl. Pomorskiej 55-56 najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatą: 2 motory, 2 he­
blarki, 1 wyrówniarkę. (2323

Łuczka, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
W środę, dnia 23. 3. 1932 o godz. 10 przedpoł.

sprzedam przy nl. Fordońskiej nr. 41 st. nr. najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą: 22 wiązek
dykt olchowych 150X150 i 140X140, 14 paczek dykt
jesionowych, około 2 m- 4 mm, 19 paczek dykt Brzo­
zowych około 34 ms 4 mm, 28 paczek dykt jesiono­
wych 4 mm około 5 m% 5 paczek dykt olchowych 6 i 8
mm około 2 m3, około 34 m3 dykt olchowych 8 mm,
15 paczek dykt olchowych 4 mm około 2 m3, 6 paczek
dykt brzozowych 5 mm około 1 i pół ms, 21 paczek
dykt olchowych 3 mm około * m3. (2318

M, Betrand, kom. sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 22 marca br, o godz. 12 sprzedam przy ul.

Błonia 17 st, nr. najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą: kanapę, obraz (kraj), i 12 niewykoń-

zonych pomników. (2322
Woźniak, kont. sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 23. 3. br. o godz, 13 sprzedam przy ul, Św,

'rójcy 14b za natychmiatsową zapłatą: 1 obraz i 1

leżankę z nakryciem. (2321
Wierzbicki, kom. sądowy z poi.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 23. 3. br. o godz. 15 sprzedam w Jachcicach

przy ul. Ludwikowo u p. Krzyżanowskiego za na­
tychmiastową zapłatą: 1 pokój stołowy dębowy, 1 ma­
szynę do szycia, 1 umywalkę zwykłą z lustrem i 3
obrazy różne. (2320

Wierzbicki, kom. sądowy z poi.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 23. 3. br. o godz. 12 sprzedam w firmie Ra­

wa przy ul. Śniadeckich 37 za natychmiastową za­
płatą: 1 wóz gospodarczy, (2319

Wierzbicki, kom. sądowy z poi.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
Dnia 23, 3. br. o godz. 12,30 sprzedam przy ul

Chwytowej 7 za natychmiastową zapłatą; 1 kredens
stołowy z płytą marmurową. (2317

Wierzbicki, kom. sądowy z poi.

Zanim
kupisz nowe, zajdź do
MOka/jopclu" obejrzeć uży*
wane jadalnie sypialnie, po*
jedyńcze meble jak łóżka
stoły, szafy, lustra, rowery,
maszyny do szycia, patefo*
ny, siodła oficerskie przepi*
sowe, elektrolusy do odku
rzania, futra męskie i dam­
skie jak nowe, płaszcz, ubra*
nia, obuwie, powózka paro*
konna, sortownice do kaszy,
teodolit uniwersalny, opalo*
graf oraz wszelkie używane
rzeczy za bezcen.

,,Oltaz!opol"
Grudziądz, Plac 33 Stycznia
28 (dawn. nr. 14) w pod*

wórzu. rąóo

P.P. Wojskowi
iUrzędnicy!

Kredyt na asygnaty wódki
likiery, wina, kawę, herbatę
wszelkie art. pożywcze tanio

ARACZEWSKi

Chełmińską przy Rynku.
Toruń. 2138

fmarn iśkiMmd

Mnak

Woda naturalna alkaliom
'lewigętiana wyśmienitedkhem slMnMium leMmzalma

REPREZENTACJA:
SKIERNIEWICKIBROWAR PAROWY
Władysława Strąkacza oddział Toruń,
Czerwona Droga 35(3). Telefon 123. 2310

Nasiona

buraki pas(.
oryg. żółte Eckendorf ba*
dane w Stac. Dośw. z gwa*

rancją oddaje
HULEWICZ

Papowo Toruńskie. Z313

DZIS!
Olwareie

sklepu sprzętów kuchen*
nych, porcelany, fajansu,
szkła i t. d. po cenach naj*

niższych poleca

SigmaAshi,
Tornfi.Szewslfa12
w domu p. Araczewskiego.

Sztandary, chorągwie
dla towarzyatw.

Grnameata kościelne.

Adamaszki oraz przy-

bory do azat liturgie**

nych pobardzo niskich

cenach,

SI.piotóa
Toruń, Szeroka 25

Pasma Prawiła

Sztandarów i Haftów
2084

Obiadu
Kolacje z dwu dań f atl.

Hanforoiiicz
Toruń, Szeroka. 2010

TANIO!
Filiżanki . . od 25g
Srklssi^l m . ,, 'tó ,,

Łyżeczki . . 10,,
Łyłkl stołowe,, 10,,
Serwisy pw elnowe

dokawyil.12 .-

Wielki wybór naczyń ku*
chennych, mioteł, szczotek,

szrobrów i t. d. poleca
SKI. 4 0 FAJANS

właśc. Szymański
Toruń, Różanna 1.

Na Święta
andruty 10 szt. . . 0.90 zł
opłatki do mazurków
sztuka , . . . . 0.10 ,.

skórka pomarańczo*
wa Va kg.......... 0.80 ,,

cykata 7s kg. . . 1.50 ,,

trufle do obsypywy*
wau;a tortów 7s kg, 1.25 ,.

mak kolorowy, mar*
melada 78 kg. . , 0.70 ,.

czekolada w bloku
V, kg, ..... 0 .50 ,,

czekolada w proszku
7 s kg ................ 0 80 ,,

wanilja laska duża 0.35 ,,

ciastostruclowepacz. 1 .00 ,,
Orzechy

laskowe łusk. V8 kg. 1.10 zł
fistaszki palone
V* kg. .... . 0.70 ,,

fistaszki łuskane
7*kg.... , . 0.70 ,,

orzechy amerykań*
skie, kokosowe, las*
kowe, włoskie, pestki
zdyniiŁd,

Pomarańcze
malinowe od , . . 0.50 zl
winogrona 7a kg. . 0.90 ,,

bananyod. . . .1,30,,
jabłka krajowe i za*
graniczne,
cytryny duże . . . 0.15 ,,

chleb świętojański,
sułtański, figi, dak*
tyle, malaga, morele,
śliwki kuracyjne, o*
woce suszone na

kompot i t. d.

Cukierki

landrynki '/s kg. . 0.25 zł
mieszanka owocowa

i czekoladowa 7a kg. 0 .40 ,,

jajka likierowe 78kg. 0.40 ,,

pralinki 7, kg. . . 0.45 ,,

w iśnie w konjaku
V. kg. .... .0.85 ,,

skórka pomarańczo*
wawczekol.7,kg.1.20,,
migdały palone w cu*
krze 75 Kg. . . . 1.20 ,,

ananas kandyzowa*
n y V . kg.................. 2 .50 ,,

Wielki wybór
Czekoladek, czekolady
bonbonier, jaje k, figurek,
baranki cukrowe i t. a.

Wafle
Wafle Va kg.. . .0.70 zł
keksy 7Skg. . 0.50 ,,

biszkopty dla dzieci
Gurgula karton duży 1.75 ,,

Precelki solone V8kg. 0.85 ,,

obwarzanki V8 kg. , 0.85 ,,

kraknele do konfitur,
miód pszczelny, sok
malinowy i wiśniowy
ananas w puszkach, J
kaw'a, herbata, ka* (J
kaoit.d.

Towar
z pierwszorzędnych firm

jak Wedel, Fuchs, Gurgul.
Piasecki, Br. Schramek, Go*
piana i t. d. Towar pod
gwarancją świeży poleca
E. Szymański
Szeroka 42, tel. 27.

mili

rabat gotówkowy
przy zakupie

win ns śwista
Wielkanocne.

Wata* ed

21 13102(5/311 b r .

Od obecnych cen u-

dzielam rabatu gotów­
ką: na wina

ClirWOOljSf l5”io

|0|oii wgtiikitji 20 io
odItiałftl!
bSrefisM

bordo-ltOj
skieh 13 Io

dzkich

oiiiiiiitlS
molt

sm.

ftr. Makowski 4110?
Kruszwica 10 jo

Specj.

Skład Win

MHungaria(i
TomA 308?

Prosta 19. Tel. 125.

REPERTUAR

TEATR! TSR0HSKIEG1

We wtorek dnia 32 bm.
o godz. 2o*tej

,,ECCE MtJjNO"
IO to Człowiek)

Misterjum pasyjne w S
obrazach T. Niewiakow*

skiego.

W środę, dnia 33 bm,
o godz. 20 *tej

ostatni raz,
..ECCE HOINO"

(Oto Człowiek)
Misterjum pasyjne w S

obr. T . Niewiakowskiego
'R'F'^oRNoaaaNaaaNaai
W czwartek, dn. 3 4 bm.

teatr nieczynny
W piątek, dnia 3 j bm.

teatr nieczynny

1m

KWIT ABONAMENTOWY

Do Urzędu Pocztowego ----

Zamawiam niniejszem abonament*) na ,,Dzień Pomorski", ,,Gazeta
Morska", ,,Dzień Grudziądzki" , ,,Gazeta Gdańska", ,,Dzień Bydgoski",
na na II. kwartał wzgl. mies. kwiecień 1932 r- i proszę należność - Z ł .

10.17 wzgl. 3,39 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko.

Miejscowość. Poczta,

Kwil POCZTOWU
Odbiór kwoty Zł. 3.39 wzgl. 10.17 tytułem prenum, *) ,,Dzień Pomorski*',

,,Gazeta Morska", ,,Dzień Grudziądzki'*, ,,Gazeta Gdańska", Dzień Byd­
goski" za II. k w a rtał wzgl. mies. kwiecień 1932 r- potwierdzam.

*i Niestosowne przekreślić.
dnia.

KWIT ABONAMENTOWY

Do Urzędu Pocztowego_________ -

Zamawiam niniejszem abonament41) na ,,Dzień Pamorski", ^Gazets

Morska", , , Dzień Grudziądzki", ,,Gazeta Gdańska", ,,Dzień Bydgoski",
na m. kwiecień wzgl. II . kwartał 1932 r i proszę należność — Z I .

w z g l 10.17 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko .....
- -

. .......... .. ...... ......... ......

Miejscowość. Poczta.

HwU pocztowy
Odbiór kwoty Z ł. 3.39 wzgi. 10.17 tyiuiem prenumeraty

*

) , , Dzień Pomorski*
,,Gazeta Morska", ,,Dzień Grudziądzki" , , , Gazeta Gdańska", , , Dzień byd­

goski4' za m. kwiecień wzgl. II . kw a rtał 1932 r. potwierdzam

dnia.
*) Niestosować przekreślić,
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Z ostatniej cAirili

19 marca w Ucinanie
JaBcNarszałzkPilsadsBelspadz%idz'eA swyciaImienin

rainisler lawsdzfei

Mianowany został Wicespremjerem.

Pargsica wizpla
ambasadora amerylsansBf.

w Berl'-ntc

Paryż, 22. 3. (Pat), Ambasador Stanów

Zjedn, w Berlinie Sackett przybył wczłO- I

raj popoł. do Paryża, gdzie zamierza pozo­
stać od 3 do 4 dni. W koła-ch politycznych
przywiązują wielką wagę do tej wizyty i

utrzymują, że chodzi o staranie się u rządu
francuskiego, ażeby go skłoniono do podję­
cia inicjatywy w sprawie długów wojen­
nych i reparacji.

ffrandaiW?aciip
w przeaScefnSu raz^Ofgsisleniai
swcf pofliluBel zajSraąrieziBei

Rzym, 22. 3, (Pat), Krążą lu niepo­
twierd zone dotycy czas pogłoski o mającej
wkrótce nastąpić radykalnej zmi'anie sto­
sunków między Włochami a Francją, Roz­
mowy, przeprowadzone przez premjera
francuskiego z włoskim ministrem sp-raw

żagr. m iały usunąć punkty najtrudniejsze
do uzgo-d'nienia, Podo-bno znaleziono Jar'

mułę w zakresie równowagi sił morskich

na Morzu Śródziemnem, Nie jest wykiu-
czonem, że rozmowy na temat wszystk ch

nieuregulowanych kwestyj między dwoma

krajami rozpoczną się zaraz po świętach,

ZftiMHCtfi b(BEIlllOW0
m?. orcmfsrś* e(jftslfrcgo

(o) Kafr, 22, 3, (Tel, wł,). Wczoraj o

północy w Kairze na jednej z uilc pu prze-

jcździe premjera egipskiego, wracającego
z bankietu, eksplodowała bomba, ktćra je
dnakże nie wyrządziła żadnych szkód S.-

ła wybuchu była stosunkowo nieznaczna.
Bom-ba była podłożo-na, jak przypuszczają
na znak protestu przeciwko roEpoczynają
cemu się procesowi 19 osób, osaarżonyi h

o zamach bombowy w ro k u ubiegłym.

Stallifalsznwsehssiarelf

WfpprodBBlcowata ..BatorafBca*k
falszuwiicbbankue(Aw

w SsUtigarcte
Berlin, 22. 3 . (PAT.) . Policja kryminalna wy­

kryła w Stutgarcie fabrykę fałszywych hankno

tflw 100-markowych. Stwierdzono, iż fabryka

wyprodukowała dotychczas falsyfikatów na sumę

8miljonów marek, z czego znaczną, część policja
zdołała skonfiskować. Fabryka, mieszcząca się
w Jednym z domów w śródmieściu, zaopatrzona

była w nowoczesnemaszyny drukarskie i litogra­
ficzne. W' dzieli i w nocy czynnych było dwóch

litografów. Aresztowano 8 osób, wrśód nich rze­
komego kupca Schroedera, który przed dwoma

miesiącami przybył z Ameryki Południowej. Po­
licja przypuszcza, że falsyfikaty mogły być wy­
wiezione na pokładzie sterowca ,,Hr. Zeppelin*'.
W związku z tem dwóch agentów policji bezpo-
Brednio przed startem ,,Hr. Zeppelina" bawiło

w Fricdrichshafen, gdzie badali zawartość baga­
żów stergwca.

Kair, 22. 3. (PAT) P. Marszałek Pił
sudski spędził dzień swych imienin w

otoczeniu osób, towarzyszących mu

w Heluanie. Członkowie poselstwa
polskiego w Kairze, przedstawiciele
władz egipskich, członkowie korpusu
dyplomatycznego, akredytow'anego w

Kairze, składali w ciągu dnia życzę*
nia. C ały szereg obywateli miasta
wpisał się do księgi wizyt. Marszałek
Piłsudski otrzymał kilkaset depesz
z życzeniami imieninowemi.

Warszawa, 22. 3. (PAT.) . Poseł Rzplitej
Polskiej w Moskwie Patek zwrócił się dn. 20

b. m. ponownie cło komisarjatu ludowego dla

spraw zagrań, o wyjaśnienia, które m iał otrzy­
mać w związku z poprzednią swoją interwencją
o wynikach śledztwa w sprawie zamachu na

radcę von Twardowskiego.
Moskwa, 22. 3. (PAT.) . Według zapewnień

kół, zbliżonych do komisarjatu spraw zagrań.

(o) Warszawa, 22. 3. (Tel. wł.). Dowia­
dujemy się, że w najbliższym czasie będzie
p o w oła n a komisja dla spraw handlowych.
Będzie ona czynna przy Ministerstwie

Przemyślu i Handlu. W s'kład komieii w ej­
dą przedstawiciele organizacyj kupieckich,
Izb Przemysłowych i wyższych urzędni'ków.

Jan Plat(Iakiewicz
Laureat państw, nagrodu muzyczne!

Warszawa, 22. 3. (PAT.) . W niedzielę, dnia

20 b. in, odbyło się w siedzibie Ministerstwa W,
E. i O. P. posiedzenie j u ry państwowej nagrody
muzycznej za rok 1931. Nagroda ta w sumio

5.000 zł. (poprzednio 10.000 zł.) przyznawana jest
w m yśl statutu autorowi najwybitniejszych pol­
skich utworów muzycznych, ogłoszonych dru k ie m

Warszawa, 22. 3 . (PAT.) . Wczoraj odbyło się
w Ministerstwie W. K . i O. P . posiedzenie jury
konkursowego na utwór muzyczny przeznaczony

na olimpjadę w Los Angelos, a ogłoszony przez

Ministerstwo. W jury brali udział następujący
muzycy: prof. Niewiadomski, prof. Sikorski, Rut-

Przez Gdańsk zaczął się wciskać do nas

na Pomorze i do dalszych dzielnic Polski wę­
giel obcy, któ ry zazwyezaj uchodził za węgiel
angielski. Jak się okazuje przeważnie nie jest
to jednak węgiel angielski a niemiecki, zamas­
kowany tylko pod angielską firmą.

Ponieważ rząd polski przez nową taryfę
kolejową ograniczył tą inwazję, zarabiający na

Frakcja niezależnych socjalistów
Rady Miejskiej w Bydgoszczy znała*
zła się onegdaj w całości w więzieniu
śledczem pod zarzutem propagandy
komunistycznej, Aresztowano rad*

nych Waliszewskiego, Olszewskiego,,

Nowy Jork, 22. 3. (Pat). Wyrazem przy
wiązania do p. Marszalka Piłsudskiego by­
ła uroczystość, zorganizowana tu w sobotę
dnia 19 bm. N a statku ,,Kościuszko" od­
było się śniadanie z udziałem duchowień­
stwa i stowarzyszeń polskich Zebrań: wy­
słali następującą depeszę do p. M arszalka

do Heluanu: Przedstawiciele władz Rze­
czypospolitej Polskiej i społeczeństwa pol-

* skiego, zebrani na statku ,,Kośc-uszko'' k -

Inji
Gdańsk— Ameryka dla uczczenia Twyc-h

Imienin p. Marszałku, przesyłając Ci ży­
czenia długich lat żyda dla Polsk,

proces Judy btem a rozpocznie się w bieżącym
tygodniu.

Gmachy niektórych przedstawicielstw dy­
plomatycznych, jak również niektórzy członko­
wie korpusu dyplomatycznego posiadają wzmo­
cnioną ochronę policyjną . Prawdopodobnie
władze sowieckie obawiają, się nowych eksce­
sów.

ICelem
pracy komisji będzie przygotowanie

odpowiednich wniosków w sprawie pomo­
cy dla zagrożonych warsztatów kupieckich.
Obecnie ustala się listę kandydatów na

członków komisji, którzy zostaną zatwier­
dzeni w dniach najbliższych przez M i­
nistra Przem. i Handlu,

lub wykonanych poraź pierwszy w ciągu ubie­

głych pięciu lat. Po krótkiej naradzie jury przy­
znało przeważającą większością głosów nagrodę

państwową p. Janowi Adamowi Maklakiewiczo-

w i za koncert wiolonczelowy, wykonany poraź
pierwszy w r. 1930 w Bukareszcie.

kowski, Czerniawski, Fitelberg, Biernacki, Ryt-
tel i Maliszewski. Jury przyznało pierwszą na­
grodę p. Michałowi Kondrackiemu za utwór sym­
foniczny pod tytułem ,,Żołnierz", drugą nagrodę
przyznano Krudowskiemu za utwór chóralny. —

Pierwsza nagroda wynosi 2.000 zł., druga 1000 zł.

imporcie węgla obeego do Polski kupcy zorga­
nizowali w Gdańsku całe parki i pociągi samo­
chodów ciężarowych, które m i przewożą węgiel
do Polski, chcąc w ten sposób obejść zarzą­
dzenia rządu polskiego. W ostatnich dniach

znowu kilk a statków z węglem westfalskim za­
winęło do portu gdańskiego.

Wnuka i Małeckiego. Wnuka i Ma*

łeckiego wypuszczono z więzienia po
36 godzinach na wolność. Dwóch pozo
stałych radnych zatrzymano w wię*
zieniu.

Minister HHltn

Objął stanowisko ministra robót publicznych.

P. minister Papie
sb B*. W niew o d u ESosaaorsSticgio

W dniu wczorajszym Komisarz Generalny
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku P. Mini­
ster Papee złożył oficjalną wizytę Panu Woje­
wodzie Kirtiklisowi.

Ks. blslcao ffoszifislfl
cfęźho zaniemógł

Warszawa, 22. 3. (Pat). Prasa donosi,
że J. E, Ks. Zygmunt Łoziński, biskup jfllt-
ski ciężko zaniemógł. Wczoraj odbyła M l

operacja, Stan chorego groźny.

Centralny Związek
Przemyślu Polskiego

Warszawa, 22, 3. (Pał). Prasa donosi,
że komisja mężów zaufania Sentrakiego
Związku Polskiego Przemysłu, Handlu, Fi**

nansów i Górnictwa oraz Naczelny orgaais*
zacyj Zjedn-o-czonego Przemysłu i Rolnictwa

Zachodniej Polski zakończyła swe p rąci
nad połączeniem obu organizacyj. Najpó­
źniejszy te-rmi-n uruchomien-ia nowej orga­
nizacji, które będzie nosił* nazwę Cen­
tralnego Związku Przemysłu Polskiego*' w-

staiouo jednomyślnie na l maja.

Tragiczny wypadek
podprokuratora

(o) Warszawa, 22, 3. (Tel. wł.) . Wczo­
raj spotkał tragiczny wypadek podproku­
ratora Tadeusza Szymbarta, Kiedy prze­
chodził prze z ul. Zgod-ę, z jednego domu
oberwał się gzyms i spadł na głową pod­
prokuratora. Siła uderzenia była tak wiel­
ka, że padł bez przytomności na ziemią.
Lekarz stwierdził wstrząs mózgu. W sta­
nie ciężkim odwieziono prokurator* do

szpitala.

Trocki na .,Psiei wyspie**
Brii(SilfomSffzraii w u oaO clf *B*s-

dylffafora SowfetfOw

Konstantynopol, 22. 3. (PAT) Trocki staj
się ofiarą wypadku, który mógłby mieć fatalne

następstwa. Mianowicie został on wraz z dwo*
ma towarzyszami, z którymi lowil ryby z mo*
torówki rzucony z lodzi silą uderzenia fali na

skalę bezludnej wyspy t. zw. ,,Psiej wyspy". -

Wszyscy trzej spędzili noc na skale podczas
ulewnego deszczu i. dopiero rano przypadko,
wo przejeżdżająca tódż rybacka zabrała Troć*

kiego i towarzyszy.

,,GIr.Zejsoelin* lecidi*drazHSii

Berlin, 22. 3. (PAT.) . ,,Hr. Zeppelin'* wy­
startował wczoraj z Friedrichshafen o godz.
0,34 do lotu transatlantyckiego w kierunku

Braaylji. Na pokładzie znajduje się 9 pasaże­
rów. Komendantom jest dr. Eekener.

Wczoraj o godz. 6 rano ,,Er. Zeppelin" prze­
leciał uad Barceloną.

O^ffoasaeoraiaŁs wiersz mHim. na stronie7-iamowej -
. 0,25 zł

w teksie na pierwszej stronie . 1.50 z*
na drugiej i trzeciej stronie 1 zł -- w teksie ,

*
. . . , 0,60 zł

Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie,
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25!i zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20| nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , . . 15 ten.

i n w w* * 4, . . . 50 fen.
Drobne za słowo S fen, - tytułowe .... , , . , 10 fen
Przy sądówcm ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw
spornych włdściwe są Sądy w Toruniu. Za term inowy druk przepisane
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Górnicki w Toruniu, Słowackiego 19/21
Rea. odpowiedzialny na Bydgoszc

' Józef Dobrostański Mostowa 6
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W'. M. Gdańska W l Cieszyńskit

Gdańsk, Stadtgpaben 6
Redaktor odpowiedz, na Gdynią Wiktor Mielników Gdynia, Świętojańska

Redaktor odpowiedziąiny na Inowrocław, Józef Dąbrowski
Inowrocław ul. Poznańska ÓS

Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanach, Rynek W ill,
Za ogłoszenia odpowiada administracja

Wydawnictwo: t,Dzeń Pomorski", . Dzień Bydgoski," ,.Gazeta Morska* ,

,,Dzień Grudziądzki" ,.Dzień Kaszubski'%
,,Dzień KuiawaKi"

Nakładem i czcionkami Pomorskiej Drakami Rolniczej S. A.
w Jorunia

Abona ment mieateczny wynos(
w ekspedycji miejscowych agencjach . .......... 1 ~ z

z odnoszeniem do domu w Toruniu ........... 3.40 zł
irzez pocztą z odnoszeniem .......... ... 3,36 z(
oodopaskg ................................................... ........ 4.50 It
w Odansku przez pocztę . 2.50 gd precz chłopca ..... 2.30 z)
z odbieraniem w administracji wprost gil 2. zagranicą 4 gd . . 7 .

- zł
W razie wypadków, spowodowanych sile wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie strajki), administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma
PRENUMERATA ..DNIA KUJHWSKiEUO" miesigcznie w admini­
stracji 2.70 zł - na pocztach już z odnoszeniem kwartalni* 9,17 zł

miesięcznie 3,09 zl

.........

- - i iiiiiiBinni(4 ^
- MIBWmwmirm*aii... . .....

tątiamy wniainieA
w sprawie uafzialu Polalfńw w zassaasriiu ntosBcicwslc*in

. . . . . .. . . .. ..... l-i -mmu iiiiainmiwfp I I(I ...... ..................................... .

O pomoc dla kupiecfwa
KoooTsfa Baandiowa przy min. Przemyślu i HoisOlu

- — - mmiMnifTł-n **

Polskie utwory muzyczne na

Oiimpfatfę

Niemiecki węgiel pad angielska firm ą
importuje IMaftsk do Polski

. .................. im-t ""

..... ..

Czterech radnych n . Bydgoszczy
pod żyrantem djeia'aSnulci homnnislgcziici


